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W R Z E Ś N I A 
S E P T E M B R E 1953 

CENA P R E N U M E R A T Y : 
K W A R T A L N I E . . . . 820 fr. 
P O Ł R O C Z N I E 1.550 fr . 
R O C Z N I E 3.000 f r . 

Ukazuje się codziennie 
oprócz poniedziałków i piątków 

Parait tous les jours 
sauf le lundi et vendredi 

30, r. S T . - A U G U S T I N , P A R I S (2 ) 

CENA ("Prix) f r . 

ECHA POLSKIE 
L E / E C H O / P O L O N A I / 

[ B.O.I.C) 

W c z y i m 
interesie. . . 

Podczas odbywającego się obecnie procesu antypaństwowego 1 
antyludowego ośrodka, kierowanego przez ks. biskupa Kaczmarka 
z ogromną wyrazistością ukazani zostali wrogowie Polski na rzecz 
których pracowali oskarżeni. 

Ukazani zostali ci, dla których 
Polska jest tylko przedmiotem 
szacherek politycznych, ci dla któ 
rych jest c ierniem w oku, ci któ-
rzy j e j nienawidzą. 

W latach powo jennych niewąt-
pl iwym probierzem przyjaźni dla 

A. Wyszyński przedstawił na Ogólnym Zgrom. O N Z 
radzieckie propozycje rozbrojenia 

« I % i e i i i c \ v 
przez Stany 

pozostają 
z a s i l a n e 

Zjednoczone 
najbardziej 

niebezpiecznym źródłem 
wojny w Europie » 

— aô4viadczy,t Azefi delegacji radzieckiej 

m e r y k a ń s k i e j , J.F. Du l l e sa , W y 
s z y ń s k i s t w i e r d z a , że k r y j ą c się 
za p o k o j o w y m i s ł o w a m i U S A 
u p r a w i a j ą p o l i t y k ę u s i l n y c h 
z b r o j e ń i p r z y g o t o w a l i w o j e n -
n y c h . D o w o d e m tego jest c a ł y 
szereg t r a k t a t ó w w o j s k o w y c h 
w A z j i i E u r o p i e ,a m . n. t r a k -
tat a t l a n t y c k i , k t ó r y o p a r t y 
jest n a z a s a d a c h p r z e w a g i s i ł y 
i k t ó r y p o n a d t o ' z p u n k t u w i -
d z e n i a K a r t y O N Z - u jest t r a k -
t a t e m n i e p r a w n y m . 

, ,Dul les m ó w i ! n a w e t o „ k o -
n i e c z n o ś c i r o z b i c i a c h a r a k t e r u 
m o n o l i t y c z n e g o , Z w . R a d . gdz ie 
w s z y s t k i e R e p u b l i k i t w o r z ą jed 
ną w i e l k ą r o d z i n ę . C z y — p y t a z 
i r o n i ą W y s z y ń s k i — jest to 
s tan f lwiskn p o k o j o w e ? " 

U D Z I A Ł P A Ń S T W 
N E U T R A L N Y C H 

W K O N F E R E N C J I 
P O L I T Y C Z N E J 

„Ale zbrodnicze plany wrogów 
poko ju skazane są n a klęskę — 
m ó w i Wyszyński Stoją bowiem 
oni w obliczu coraz większych no -
wych trudności . Podpisanie rozej 
m u w Kore i stworzyło sprzy ja ją -

ANDRZEJ Wyszyński, szef delegacji radzieckiej, wy-
głosił w ubiegły poniedziałek ważne przemówienie 
polityczne, na 8-ej sesji Ogólnego Zgromadzenia 

ONZ-u . W ostrych słowach potępi ł on politykę Stanów 
Zjednoczonych, które przeciwstawiają się wszelkim propo-
zycjom pokojowym, które odbudowują — militarystyczne 
Niemcy zachodnie i które chcą storpedować konferencję 
polityczną w sprawie Korei. 

P o d k o n i e c s w e g o p r z e m ó -
w i e n i a W y s z y ń s k i przeds ta -
w i ł r e z o l u c j ę , k t ó r a z a w i e r a 
k o n s t r u k t y w n e p r o p o z y c j e r a -
dz ie ck ie z m i e r z a j ą c e do z a k o ń -
czen ia , z n i e p o k o j ą c y m n a r o d y , 
s t a n e m n a p r ę ż e n i a m i ę d z y n a r o 
d o w e g o z p o l i t y k ą u s i l n y c h 
z b r o j e ń , t w o r z e n i a n o w y c h b a z 
w o j e n n y c h itp. 

W y s z y ń s k i z a p r o p o n o w a ł a b y 
Z g r o m a d z e n i e O N Z - u p o s t a n o -
w i ł o : 

1) Z a k a z a ć b e z w a r u n k o w o 
b r o n i e a t o m o w e o r a z w s z e l k i e 
i n n e b r o n i e m a s o w e j z a g ł a d y , 
a s z czegó ln i e b o m b ę w o d o r o w ą ; 
u p o w a ż n i ć R a d ę Bezp ieczeń -
s t w a O N Z - u do p r z e d s i ę w z i ę c i a 
w s z e l k i c h ś r o d k ó w c e l e m usza -
n o w a n i a te j d e c y z j i przez w p r o 
w a d z e n i e k o n t r o l i m i ę d z y n a -
r o d o w e j . 

2) P o l e c i ć p ięc iu w i e l k i m 
m o c a r s t w o m r e d u k c j ę 1/3 i c h 
z b r o j e ń i s i ł z b r o j n y c h w prze -
c i ą g u j e d n e g o r o k u ; R a d a Bez-
p i e c z e ń s t w a , ze s w e j s t r o n y , 
m i a ł a b y za z a d a n i e z w o ł a ć j a k 
n a j s z y b c i e j k o n f e r e n c j ę m i ę -
d z y n a r o d o w ą , c e l e m z a s t o s o w a 
n i a tej s a m e j d e c y z j i ( r e d u k c j i 
z b r o j e ń ) przez w s z y s t k i e p a ń -
s t w a . 

3) P o t ę p i ć b u d o w ę b a z w o -
j e n n y c h , k t ó r e p e w n e p a ń s t w a 
k o n s t r u u j ą z a g r a n i c ą , bazy , 
k t ó r e s t a n o w i ą p r a w d z i w ą g r o ź 
bę w o j e n n ą o r a z u p o w a ż n i ć R a 
dę B e z p i e c z e ń s t w a do z a s t o s o w a 
n i a ś r o d k ó w c e l e m zn ies i en ia 
t y c h baz. 

4 ) Po tęp i ć p r o p a g a n d ę z m i e -
r z a j ą c ą do w z n i e c a n i a n i e n a w i -
ści m i e d z y n a r o d a m i . 

P O K O J O W A M I S J A ONZ-u 
A n d r z e j W y s z y ń s k i z o b r a z o -

w a ł w s w y m p r z e m ó w i e n i u 
r o l ę j aką w e d ł u g Z w i ą z k u R a -
d z i e c k i e g o o d g r y w a ć w i n n a Or-
g a n i z a c j a N a r o d ó w Z j e d n o c z o -
n y c h . R o l a ta — p o w i e d z i a ł W y 
s z y ń s k i — jest n a d e w s z y s t k o 
p o k o j o w a . Ż r ó d l a o b e c n e g o g łę -
b o k i e g o k r y z y s u O N Z - u t k w i ą 
w f a k c i e , że O r g a n i z a c j a ta zo-
sta ła z e p c h n i ę t a do s p e ł n i a n i a 
ro l i p a r a w a n u d l a a g r e s y w -
n y c h p l a n ó w b l o k u „ a t l a n t y c 
k i e g o " . 
W S Z Y S T K I E S P R A W Y S P O R N E 

— Z A Ł A T W I Ć P O K O J O W O 
M a j ą c n a m y ś l i S t a n y Z jed-

n o c z o n e W y s z y ń s k i o ś w i a d c z y ł 
że „ n i e k t ó r z y p o s ł u ż y l i s ię 
O N Z - e m a b y p o g o r s z y ć s t osun -
ki m i ę d z y n a r o d o w e , a b y pos-
t a w i ć n i e k t ó r e u g r u p o w a n i a 
n a p a s t n i c z e n a n o g i i a b y s t w o -
r z y ć k o a l i c j ę a n t y r a d z i e c k ą " . 

C y t u j ą c dz ie ło a m e r y k a ń s k i e -
g o s e n a t o r a Tafta_ b y ł e g o sze fa 
part i i „ r e p u b l i k a ń s k i e j " W y -
s z y ń s k i w y k a z a ł że S t a n y Z j e d 
n o c z o n e o t w a r c i e z a j m u j ą się 
w y w o ł y w a n i e m a k c j i sabota -
ż o w y c h w e w n ą t r z i n n y c h 
p a ń s t w : Z w i ą z k u R a d z i e c k i e -
g o i D e m o k r a c j i L u d o w y c h . 

Z n i e m a ł ą i r on ią s t w i e r d z a 
przy t y m szef d e l e g a c j i r a d z i e c 
k ie j , że „ g d y w r o g o w i e p o k o j u 
m ó w i ą n a temat p o k o j u sta-
w i a j ą t y l e w a r u n k ó w , że i ch 
d e k l a r a c j e tracą w s z e l k i s ens " . 

N a d o w ó d p r a w d z i w i e p o k o -
j o w y c h z a m i a r ó w i p l a n ó w 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o c y t u j e 
W y s z y ń s k i s ł o w a M a l e n k o w a 
k t ó r y s o l e n n i e o ś w i a d c z y ł , że 
Z w i ą z e k R a d z i e c k i nie m a żad-
n y c h r e w i n d y k a c j i t e r y t o r i a l -
n y c h u w a ż a on , iż n ie i s tn ie je 
ż a d n a s p r a w a s p o r n a m i ę d z y -
n a r o d o w a , k t ó r e j nie m o ż n a b y 
z a ł a t w i ć p o k o j o w o . 
7.A P A R A W A N E M P O K O J U — 

W O J N A I I N T E R W E N C J A 
O m a w i a j ą c nas tępn ie os tatn ie 

p r z e m ó w i e n i e szefa d e l e g a c j i a -

ce warunki dla powzięcia decyzji 
i przy jęc ia środków zmierzają-
cych do ominięc ia wybuchu wo j -
ny światowej " . 

„ W b r e w próbom Dullesa konie 
c z n y m jest ,aby w ONZ-c ie prze-
dyskutowaną została kwestia u-
dzialu państw neutra lnych w kon-
ferenc j i pol i tycznej w sprawie ko 
reańskiej . Stany Z j e d n o c z o n e 
chcą aby na kon ferenc j i te j obec 
ne były tylko obie strony, które 
walczyły w Korei , w chwil i gdy 
obecność n a przykład Indii m o -
że w znacznej mierze przyczynić 
się do powodzenia tej konferen-
cj i . W tej sprawie winno O N Z 
wziąć pod uwagę propozyc je ch iń -
sko koreańskie. 

O D B U D O W A M I L I T A R Y Z M U 
N I E M I E C K I E G O N I E P O K O I 

W S Z Y S T K I E N A R O D Y 

Szef delegacj i radzieckiej przy-
pomnia ł następnie dzieło „odbu-
dowy mil i taryzmu niemieckiego 
dokonywane z pomocą amerykań-
ską, odbudowy, która słusznie 
niepokoi narody sąs iadujące z 
Niemcami , które tak bardzo cier 
piały z powodu naz izmu" . 

„ P o k o j o w a pol ityka obozu de-
mokratycznego jest skrajnie od-
m i e n n a od agresywnych p lanów 
bloku ' a t lantyck iego" — oświad-
czył Wyszyński — gdzie prawa 
pierwszeństwa oddane zostały ar-
mii europejskiej uzna jące j prze-
wagę odwetowców i mil i tarystów 
n iemieck ich" . 

(Dokończenie na sir. 6-ej) 

Ani obietnice, ani pogróżki 
nie wymuszą zgody 

społeczeństwa francuskiego 
na zatwierdzenie 

traktatów wojennych 
RATYFIKACJA przez Francję układów bońskich i pary-

skich, t.j. układów wojennych zezwalających na od-
budowanie Wehrmachtu w ramach armii „europej-

skiej" jest obecnie dla osi Waszyngton — Bonn jednym 
z najpilniejszych zadań w realizowaniu planu wznowienia 
wojny Hitlera. Układy te umożliwiają bowiem wskrzesze-
nie Wehrmachtu, zasadniczej broni dla przygotowywanej 
agresji. 

Odbudowanie Wehrmach-
tu w ramach armii „europej-
skiej" skierowane jest prze-
de wszystkim przeciw Fran-
cji, przeciw jej suwerenności i 
jej granicom i wywołuje zro-
zumiały gwałtowny sprzeciw 
społeczeństwa francuskiego. 
Stąd też wahania obecne-
go rządu francuskiego, 

który w obawie porażki waha 
się przed postawieniem tej 
sprawy przed Parlamentem. 

Brytyjski dziennik „Dai ly 
Telegraph" pisze, że „gdy -
by w Parlamencie francuskim 
doszło do głosowania w spra 
wie traktatów o „Europejskiej 
Wspólnocie Obrony" spowo-
dowałoby to prawdopodobnie 
upadek obecnego rządu fran 
cuskiego...". 

Jednakże zarówno prez. 
Eisenhowerowi, jak i kancl 
Adenauerowi spieszy się. Pra 
gną oni jak najszybciej osiąg 
nąć dalszy etap w swoich przy 
gotowaniach do agresji. 

Obaj przywódcy obozu 
wojny postanowili więc przy-
naglić Francję posługując się 
metodą polegającą na jed-
noczesnym stosowaniu pogró-
żek i obietnic. 

Stąd zaproszenie premiera 
Laniela do Waszyngtonu, o 

Na plaży na Lazurowym Wybrzeżu grupa tancerzy zabawia nielicznych już w tym czasie wczasowi-
czów popisem tanecznym 

FAKTY DEMASKUJĄ... 

którym dziennik amerykań-
ski New-York Times" mówi o-
twarcie.że ma na celu „wywar 
cie nowej presji na Francję, 
aby spowodować powzięcie 
przez nią decyzji odnośnie 
europejskiej wspólnoty obro-
ny i uzbrojenia niemieckie-
go" . Przedmiotem szantażu 
jest przyrzeczona pomoc w wy 
sokości 385 milionów dola-
rów, przeznaczona zresztą nie 
na podniesienie gospodarki 
francuskiej, ale na przedłu-
żenie wojny w Indochinach. 
Gdyby Francja odmówiła ra-
tyfikacji układów, prez. Ei-
senhower grozi nie udziele-
niem „pomocy" . 

Kancl. Adenauer ze swej 
stony również grozi i obie-
cuje. 

Obiecuje ostateczne uregu 
lowane problemu Saary. Jed-
nakże Francuzi nie robią so-
bie żadnych złudzeń co do 
wartości obietnic w sprawie 
Saary. Przypominają on sobie 
co mówił Hit ler nazajutrz po 
przyłączeniu Saary do Rze-. 
szy w 1935 roku : „ O d chwi-
li powrotu Saary do Rzeszy, 
nie ma więcej załagów mię-
dzy Francją a Niemcami". 
Jednakże cztery lata po tej 
deklaracji Hitlera krew fran-
cuska polała się znów w la-
sach Warndt. 

Jeżeli Adenauer z jednej 
strony czyni złudne obiet-
nic, to z drugiej — grozi na-
tychmiastowym przystąpie-
niem do tworzenia jednostek 
zbrojnych, nie czekając na ra 

| tyfikację przez Francję ukła-
dów bońskich i paryskich. 
Rzecznik Adenauera, niemiec 
ki dziennik „Morgenpost" na 
pisał wyraźnie, że „ jeżel i 
Francja nie zratyfikuje ukła-
dów, wówczas z błogosławień 
swem St. Zjednoczonych 
stworzona zostanie armia nie-
miecka". Według amerykań-
skiego pisma, „New York 
Herald Tr ibune" amerykSński 
wysoki Komisarz w Niemczech 
potwierdził te pogróżki oś-
wiadczając : „n ie wydaje się. 
aby kanclerz zaczekał dłużej 
niż do 1 stycznia 1954 ro-
ku" . 

Ale ani pogróżki, ani obiet 
| nice nie mogą oczywiście zmu 

sić społeczeństwa francuskie-
go do wyrażenia swej zgody 

| i do ułatwienia wykucia bro-
ni skierowanej przeciw niej. 
W oparciu o potężny świato-
wy obóz pokoju, którego 
główną ostoją jest Zw. Ra-
dziecki i kraje demokracji 
ludowej, sprzeciwia się ona 
ratyfikacji układów wojen-
nych z energią jaką daje świa 
domość, że broni się własne-
go życia, że broni się świata 
od zagłady. 

Ubodzy nie mają prawa głosu 
L a t e m r o k u b i e ż ą c e g o w d n i u 

w k t ó r y m w e s z ł a w życ ie n o w a 
k o n s t y t u c j a d u ń s k a (5 c z e r w -
c a ) , u c h w a l o n o w Danii u s t a w ę 
w m y ś l k t ó r e j o b y w a t e l e k o r z y 
s t a j ą c y z z a s i ł k ó w d la u b o g i c h 
n ie m a j ą p r a w a g ł osu , d o p ó k i 
nie z w r ó c ą o t r z y m a n y c h zasił -
k ó w . N a m o c y tej, tak z w a n e j , 
o r d y n a c j i w y b o r c z e j w e d ł u g 
n a j s k r o m n i e j s z y c h o b l i c z e ń , 15 
do 20 t y s i ę c y D u ń c z y k ó w , któ-
r zy m u s z ą k o r z y s t a ć z nędz-
n y c h z a s i ł k ó w u d z i e l a n y c h 
przez l i t o ś c i w e w ł a d z e , nie bę-
dzie m o g ł o g l o s o w a ć podczas 
z b l i ż a j ą c y c h się w y b o r ó w . 

D u ń s k i e ko la r z ą d z ą c e liczą 
n a to, że w ten sposób pozbędą 
się n a j b a r d z i e j n i e p o ż ą d a n y c h 
w y b o r c ó w ^ k t ó r z y potępia ją sta 

n o w c z o a n t y n a r o d o w ą p o l i t y k ę 
m i l i t a r y z a c j i Dani i , s k a z u j ą c ą 
i ch n a nędzę. 

• • 

Szpicel przy stole rodzinnym 
Na d o r o c z n e j k o n f e r e n c j i o-

s l a w i o n e j o r g a n i z a c j i „ ś w i a t o -
w e g o zrzeszenia t a j n e j p o l i c j i " , 
k t ó r a o d b y ł a się n i e d a w n o w 
L o u i s v i l l e , j eden z m ó w c ó w 
c h w a l i ł się. że „ c o r a z w i ę c e j r o 
d z i c ó w w S t a n a c h Z j e d n o c z o -
n y c h w y n a j m u j e d e t e k t y w ó w , 
a b y ś ledzi l i n a r z e c z o n y c h i ch 
c ó r e k " . 

T a k w i ę c z a u f a n i e do t a j n e j 
p o l i c j i zas tąp i ło w S t a n a c h 
Z j e d n o c z o n y c h z a u f a n i e do w ł a s 
n e j r o d z i n y . 

• * 

Kazuistyka rasistowska 
M a g i s t r a t miasta: D u r b a n (U 

nia P o ł u d n i o w o - A f r y k a ń s k a ) 

r o z p a t r y w a ł ostatnio s p r a w ę 
p o g w a ł c e n i a „ u s t a w o d a w s t w a " 
r a s o w e g o , w p r o w a d z o n e g o 
przez f a s z y s t ó w M a l a n a . Nie -
szczęsny E u r o p e j c z y k , k t ó r y o -
żeni ł się z „ k o l o r o w ą " kobietą_ 
w y n a j ą ł d o m w „ d z i e l n i c y d la 
b i a ł y c h " . 

W y p a d e k ten w y m a g a ł zaiste 
w y r o k u s a l o m o n o w e g o . . . I fa -
s z y s t o w s k i „ s ę d z i a " zna laz ł n a 
s t ę p u j ą c e w y j ś c i e : u z n a ł on . 
że o s k a r ż o n y jest w i n n y , po-
n i e w a ż w y s t ę p o w a ł j ednocześ -
nie j a k o „ b i a ł y i k o l o r o w y " i 
u k a r a j g o g r z y w n ą . 

W s z y s t k o to b y ł o b y śmiesz -

ne, g d y b y nie k r y ł a się za t y n 

s a m o w o l a r a s i s t o w s k a i c y n i c z -

ne szydzen ie z g o d n o ś c i ludz-

kiej . . . 

Przemówienie prokuratora 
na procesie antyludowego 

ośrodka z biskupem 
Kaczmarkiem na czele 

Poniżej poda jemy główne ustę-
py z przemówienia prokuratora 
na procesie biskupa Kaczmarka 
w Warszawie. 

„Aby ułatwić sobie swoją dzia-
łalność i ukryć j e j zdradzieckie, 
szkodliwe dla niepodległego bytu 
i żywotnych dla Państwa Polskie-
go cele — oskarżeni nadużywali 
swoich stanowisk i szat duchow-
nych, nadużywali zaufania wie-
rzących, nadużywali instytucji i 
kultu religi jnego — za to są są-
dzeni. 

— Dokąd wiodła droga przestęp 
ców oskarżonych? 

— Co pchnęło oskarżonych na 
tę drogę? 

— Jakie były źródła polityczne 
ich działalności? 

Zródlo jest oczywiste — niena-
wiść do tego wszystkiego, co dro-
gie jest każdemu patriocie, co 
drogie jest każdemu Polakowi. Nie 
nawiść ślepa i n iepokonana dla 
władzy robotników i chłopów, do 
postępu, do re form społecznych, do 
tych wszystkich przemian, które 
dokonały i dokonują się w Pol-
sce od chwili j e j wyzwolenia. 

Oskarżeni związani byli ścisły-
mi więzami z c iemnymi silami 
przeszłości. 

Jakże w y m o w n a jest droga ży-
c iowa Kaczmarka. Już na progu 
swej kariery wiąże się młody wów 
czas jeszcze ks. Kaczmarek z sa-
nacy jną dyplomacją polską, a za 
je j pośrednictwem — z „dwó jką" . 
Z tą samą swobodą, co dawniej 
w sferach sanacy jnych obraca się 
w kolach hitlerowskich guberna-
torów. A umie jętność nabyta w ob 
cowaniu z agentami z polskiej 
„dwójk i " , ułatwia m u kontakty z 
ich kolegami z hitlerowskiego ges 
tapo. Kon feru je więc ksr. biskup z 
generalnym gubernatorem Fran-
ckiem z gubernatorami dystryk-
tów, z szefem gestapo. I bez waha 
nia ogłasza inspirowane przez nich 
listy pasterskie, o których sam tu 
mówił , że szkodziły sprawie naro-
dowej i szły na rękę okupantowi . 

A przecież w Polsce działy się w 
tym czasie rzeczy straszne. Byl to 
okres nieokiełznanego terroru hit 
lerowskiego. Okres Oświęcimiów, 
Ma jdanków i Tremblinek. Ginęły 
setki i tysiące ludzi. A tym co to-
czyli nierówną walkę w podzie-
miach konspiracj i na imię jest Le 
gion. 

Watykan zgadzał się i pochwa-
lał współpracę z hit lerowcami 
Pranckiem, B a c h e m i Fuchsem. 
T o co Watykan pochwalał , potę-
piała Polska walcząca, Polska o -
c ieka jąca krwią, Polska męczeń-
ska. Polska zwycięska za to żą-
da kary. 

Kaczmarek nie chciał pogodzić 
się z faktem, że w Polsce lud zdo 
był władzę na zawsze. Kaczmar-
kowie usiłują rozpowszechniać teo 
rie „ tymczasowośc i " władzy ludo 
wej , wiązać to zarazem z prak-
tyką czynnego popierania wszy-
stkich żywiołów reakcyjnych w 
kraju i na emigracj i . Orientuje 
się on na Mikołajczyka, na obce 
siły, przede wszystkim na Ame-
rykę. Sprawa tym łatwiejsza dla 
Kaczmarka i jego popleczników, 
że taka jest też wola Watykanu. 

Watykan od wieków był prze-
cież zawsze z tymi, których u-
ważal za najsilniejszą opokę re-
akcji i wstecznictwa ; z Rosją car 
ską, z Austrią, z Prusami. I z 
tej racj i był przeciwko Polsce, któ 
ra mogłaby być i istnieć tylko 
wtedy, gdy runą opoki wsteczni-
c twa i rozbrojeni zostaną żandar-
mi Europy, gnębiciele ludu, pań-
stwa zaborcze. Watykan gotów 
był zawsze podeptać prawa Polski, 
byle zrealizować swą politykę re-
alizowania reakcji . 

Proces obecny u jawni ł wiele no-
wych faktów i dokumentów rzu-
ca ją cych jaskrawe światło na sto-
sunek Watykanu do Polski. Są to 
fakty z okresu pierwszej w o j n y 
światowej, z okresu międzywojen-

nego, z okresu okupacj i i lat po 
wyzwoleniu. 

W całym tym okresie polityka 
Watykanu była sprzeczna z inte-
resami Polski. Szukając oparcia w 
najc iemniejszych silach imperia-
lizmu, Watykan łączył się przede 
wszystkim z imperializmem nie-
mieckim. I gotów byl zawsze pod-
porządkować interesy Polski inte-
resom niemieckich imperialistów. 
Od chwili zaś zwycięstwa rewo-
lucji Październikowej — kiedy na 
czelnym celem polityki Watykanu 
stało się montowanie bloku anty-
radzieckiego i przygotowanie oraz 
popieranie zbrojnej interwencj i 
przeciwko krajowi Rad — impe-
rializm niemiecki zaczął odgrywać 
w polityce Watykanu rolę oczka 
w głowie. Polska uważana przez 
Watykan — jak już powiedziano 
„quantité négligeable" — wiel-
kość n iegodna uwagi — traktowa-
na była jak pionek na szachow-
nicy politycznej Watykanu i j e -
go imperialistycznych sojuszni-
ków. Toteż Watykan czynił wszy-
stko, by po pierwszej wojnie świa 
towej uniemożliwić nam odzyska 
nie Śląska i Gdańska. Potem, wy 
zyskując swe wpływy na rządy 
z okresu międzywojennego, Waty -
kan pchał je do polityki awan-
tur przeciwko Związkowi Radziec 
kiemu. Błogosławił polityce Be-
cka, która prowadziła wprost do 
katastrofy wrześniowej. W przed-
dzień wojny z 1939 r. usiłował 
skłonić Polskę do kapitulacji wo-
bec Hitlera. 

(Dokończenie na sir. G-ej) 

Polski lub wrogości do niej jest 
stosunek do Ziem Odzyskanych. 
Nasi przyjaciele uznają nasze hi-
storyczne i aktualne, bezwzględ-
ne prawo do tych ziem, nasi wro-
gowie kwestionują to prawo, 
chcieliby te ziemie oddać niemiec 
kim rewanżyitom. 

Święta jest dla każdego Pola-
ka polskość Ziem Odzyskanych. 
Nawet ludzie dalecy od pełnego 
zrozumienia polityki władzy lu-
dowej gotowi są skoczyć do oczu 
każdemu, kto śmiałby Kwestio-
nować polskość tych ziem. Ty lko 
ci, którzy stoczyli się do roli a -
gentury, godzą się na przetarg 
integralną częścią ojczyzny. Tyl -
ko tacy, jak oskarżeni w toczą-
cym się procesie, mogl i dopuścić 
myśl, którą s formułował omawia-
ją c swoją działalność biskup Kacz 
marek w czasie przewodu sądo-
w e g o : „Doszedłem w me j świa-
domości do wniosku, że mnie j -
szym ziem jest rewizja granicy 
tych terenów, m ż umacnianie 
przez nie ustroju ludowego" . In -
nymi słowy : biskup Kaczmarek 
był gotów przehandlować Ziemie 
Zachodnie , byle restaurować w 
Polsce kapitalizm. 

(Dokończenie na str. o-ej) 

„DROGO BĘDZIE NAS 
KOSZTOWAŁA 

WOLNOŚĆ T Y C H , 
KTÓRZY F I N A N S O W A L I 

H I T L E R A " 

P a n B e v a n , szef l e w e g o 
s k r z y d ł a par t i i I a b o u r z y s t ó w 
p r z e m a w i a j ą c w B i r m i n g h a m 
o ś w i a d c z y ł , że p a r t i a j e g o p o -
w i n n a b y ł a z a r a z p o w o j n i e 
w y k a z a ć w i ę c e j o d w a g i i w y -
w r z e ć n a c i s k , a b y w i e l k i e 
p r z e d s i ę b i o r s t w a p r z e m y s ł o w e 
N i e m i e c z a c h o d n i c h n ie zos -
t a ł y z w r ó c o n e s w y m d a w n y m 
w ł a ś c i c i e l o m . „ L e c z m y ś m y u -
s l u c h a l i z d a n i a i n n y c h o r a z 
z d a n i a A m e r y k a n ó w " — p o -
w i e d z i a ł B e v a n . 

„ C z ę s t o k r y t y k o w a n o m n i e — 
d o d a ł o n — za to , że w y g ł a s z a 
l e m szczere z d a n i e o A m e r y -
k a n a c h i i ch p o l i t y c e , o b e c n i e 
n a t o m i a s t n a t en t e m a t a t a -
k u j e się m n i e o w ie l e m n i e j . 
I n n i teraz m ó w i ą to s a m o , c o 
j a m ó w i ł e m p r z e d t e m . M y ś m y 
p r z y w r ó c i l i w o l n o ś ć w N i e m -
c z e c h t y m s a m y m l u d z i o m , 
k t ó r z y p o p i e r a l i , a n a w e t f i -
n a n s o w a l i H i t l e r a . B ę d z i e t o 
m o ż e n a s d r o g o k o s z t o w a ł o " . 

Siostry syjamskie 

W czasie nagonki urządzonej w lasach obok miejscowości Arette 
(Basses Pyrenees), w której brało udział 75 myśliwych, jeden z 
nich — Claude Lemothe lat 18 zranił i schwycił ten oto pięk-
ny okaz niedźwiedzia brunatnego wagi 146 kg. (Ass. Press Ph.) 

Wczoraj rozpoczęty się obrady 
Wysokiej Komisji Umów Zbiorowych 

IV A' owym Orleanie (U.S.A.) przyszły na świat dwie siostry syjam-
skie, Karolina i Kałarzgna Ann, które były zrośnięte ze sobą 
plecami. W wieku trzech miesięcy dokonano na nich operacji, ma-
jącej na celu rozdzielenie ich. Operacja udała się całkowicie. 
Jest to pierwszy w historii tego rodzaju zabieg, który został u-
wieńczony sukcesem. (Ass. Press Photo) 

W c z o r a j zebrała się Wysoka 
Komis ja U m ó w Zbiorowych, któ-
rej zwołania domagały się jak 
wiadomo miliony robotników fran 
cuskich z jednoczonych w potęż-
nym sierpniowym ruchu strajko-
wym. 

Rząd postawi! na porządku 
dziennym obrad Komisj i następu-
jące sprawy : 

1) rozszerzenie niektórych u-
mów zbiorowych : 

2) rozpatrzenie podstawowego 
budżetu rodzinnego: 

3) mianowanie członków pod-
komisji . 

Jednakże francuska klasa ro-
botnicza i w j e j imieniu, naj-
większa centrala związkowa C G T 
domaga się, aby Komis ja rozpa-
trzyła trzy następujące sprawy : 

1. Podniesienie minimalnego za 
gw arantowanego zarobku do 33.000 
fr. miesięcznie, obliczonego na 

podstawie 173 godzin pracy orî 
zniesienie wszelkich potrąceń sti 
fowych ; 

2. Określenie podstawowego bu 
żelu rodzinnego. 

Ogólna podwyżka zarobków. 

W dniu wczorajszym zebrał s 
również rządowy Komitet świai 
czeń rodzinnych, który ma razp; 
trzyć sprawę podwyżki tych świa 
czeń. Rząd przewiduje 12 pro 
podwyżkę, podczas gdy rodziny r> 
botnicze. wobec podrożenia kos 
tów utrzymania o 15 proc., żn.d: 
ją odpowiedniego wyrównani 
świadczeń. 

Sprawozdanie z obrad nad tyn 
ważnymi problemami podamy 
iutrzejszvm numerze naszej ga; 
ty. 



« Narodowiec » 
w obronie Adenauera 

Rozwija się działalność 
Stowarzyszenia Obrony Granic 

SAanczifitty ôie mite wakacje 

(Artykuł nadesłany) PO zwycięstwie Adenaue-
ra w ostatnich wyborach 
w Niemczech Zachod-

nich, Polacy we Francji, tak 
samo jak Polacy w Kraju i 
tak samo zresztą jak cały na-
ród francuski — są zaniepo-
kojeni. 

Zwycięstwo Adenauera zna 
czy bowiem wzrost sit rewizjo 
nizmu, wzrost tych sit, któ^e 
właśnie w ostatniej wojnie wy 
mordowały 6 milionów na-
szych braci i sióstr, które zni-
szczyły Warszawę i które dziś 
marzą o oderwaniu od Polski 
Ziem Zachodnich, a następ-
nie o zrobieniu z Polski ko-
lonii militarystów z Bonn. 

Toteż zdrowa opinia pu-
bliczna rozumie dobrze, że 
zwycięstwo wyborcze Ade-
nauera stanowi duże niebez-
pieczeństwo dla Pokoju. 

Rezultat wyborów w Niem 
czech Zachodnich otworzył 
oczy milionom ludzi na wzra-
stający tam nazizm. Teraz na-
wet niektórzy zwolennicy 
„Armi i Europejskiej" zrozu-
mieli, że utworzenie nowego 
Wehrmachtu, nawet pod szyi 
dem ,,'Wspólnoty Europej-
skiej", stanowi groźbę dla 
Francji i Polski. 

Tak na przykład londyń-
ska gazeta „Dai ly Express" 
pisze : 

„Jeżeli Francuzi chcą raty-
fikować umowy przewidujące 
uzbrojenie Niemiec, to jest 
ich sprawa. Ale to będzie tak 
że prawdopodobnie ich po-
grzebem. 'Toteż Anglia nie 
powinna wziąć żadnego udzia 
łu w takiej wariackiej awan-
turze". 

Polacy we Francji rozumią, 
że w danej sytuacji, zadaniem 
wszystkich Polaków, bez róż-
nicy poglądów politycznych i 
przynależności organizacyj-
nych, jest jedność w akcji 
przeciw utworzeniu nowego 
Wehrmachtu i w obronie gra-
nic nad Odrą i Nysą. 

teraz właśnie, gdy ta jed-
ność coraz bardziej się 

realizuje wśród polskiego Wy 
chodżstwa, „Narodowiec" sta 
a się udowodnić, że nie ma 

niebezpieczeństwa dla pol-
skich Ziem Zachodnich, że 
nawet sami Niemcy, którzy 
tam przedtem mieszkali, nie 
myślą już tam wracać. 

Oto co pisze dyrektor tego 
pisma, p. Michał Kwiatkow-
ski, w numerze z dnia 18 
wrze nia : 

„Wszystkie te fakty przy-
czyniły się do tego, i e Niem 
cy stali się obecnie nieco 
skromniejsi". A dalej doda-
je : „dlatego cofnęli się, żą-
dając zgody na powrót do 
Polskich Ziem Odzyskanych 
tych Niemców, którzy wyra-
żają chęć do tego". I „ N a -
rodowiec" jeszcze dodaje : 
„Takich będzie — jak słusz-
nie zauważa 'korespondent i 
jak zaręczają miarodajne o-
sobistoici Niemiec Zachod-
nich — coraz mniej, choć ich 
już dziś jest mało". 

Cytujemy dokładnie te 
zdania, żeby Czytelnik do-
brze zrozumiał ohydną rolę 

I 

tego pisma, które chce ucho-
dzić za obrońcę piastowskich 
granic. 

Pisząc ten artykuł, p. Kwiat 
kowski kontynuuje swą rolę. 
oddanego sługusa imperializ 
mu amerykańskiego i zwolen-
nika porozumienia się z „do -
brym Europejczykiem", Ade-
nauerem (jak go nazwał os-
tatnio „Narodowiec"). 

Ale jeśli chodzi o tego „dobre 
go Europejczyka", Polacy ma 
ją dobrą pamięć i pamiętają, 
że Adenauer podczas kam-
panii wyborczej przyrzekł, iż 
„Niemcy - uciekinierzv wró-
cą z powrotem na Śląsk". 
Polacy pamiętają też, oś-
wiadczenie Adenauera. że 
„siłą Armii Europejskiej przy 
łączymy Ziemie Wschodnie 
(czyli polskie Ziemie Zachod-
nie — prz. autora) do Nie-
miec". 

Na podstawie tego wszyst-
kiego. Polacy rozumieją, że 
Adenauer wyraźnie reprezen 
tuje siły rewizjonizmu i woj-
ny. 

7 ADNE manewry „Naro -
dowca" nic nie pomo-

gą, Polacy dobrze widzą, że 
wokół kanclerza Adenauera 
grupują się magnaci, dyrek-
torzy trustów takich, jak 
Krupp, Thyssen, Klockner. 
Pferdemenger czy Stinner, 
ci sami co popierali Hitlera. 
Adenauer — to znaczy kon-
tynuowanie wprowadzania w 
życie teorii hitlerowskiej o „ l e 
bensraumie (przestrzeń ży-
ciowa). 

W świetle tych wszystkich 
faktów, artykuł p. Kwiatkow-
skiego jest nowym dowodem, 
że „Narodowiec" ma jako za 
danie przygotowanie Pola-
ków do pogodzenia się z my-
ślą poddanczego porozumie-
nia się z Adenauerem. Arty-
kułem tym „Narodowiec" 
raz jaszcze wykazał, że cała 
jego t.zw. propaganda w o-
bronie granicy Odra — Ny-
sa jest tylko i jedynie dema-
gogią. 

W chwili obecnej, w obli-
czu wzrastającego niebezpie-
czeństwa ze strony odwetow-
ców w Bonn wobec demago-
gicznej polityki „Narodow-
ca", zadaniem naszym zada-
niem wszystkich uczciwych 
Polaków jest rozwinąć szero-
ką kampanię w obronie gra-
nic polskich nad Odrą i Ny-
są i demaskowanie reakcyj-
nej próby polskiej zagranicą. 
W tym celu Polacy wezmą 
udział w akcji prowadzonej 
obecnie przez siły Pokoju we 
Francji, które przeciwstawiają 
się ratyfikacji umów boń-
skich i paryskich a co za tym 
idzie utworzenie nowego 
Wehrmachtu. 

Polacy w poszczególnych 
miejscowościach wzmocnią je-
szcze bardziej jedność wszy-
stkich prawdziwych patriotów 
w obronie historycznych gra-
nic polskich, uznanych po o-
statniej wojnie przez Wielkie 
Mocarstwa. 

nad Odrą i Nysą 
w okolicach Ostrevent i Pecquencourt (Nord) 

NA o b r a d a c h o k r ę g o w y c h , któ 
re się o d b y ł y w Pecquen -
cour t w m i e s i ą c u c z e r w c u , 

zostało p o s t a n o w i o n e ażeby roz-
szerzyć w t y m o k r ę g u dzia ła l -
ność S t o w a r z y s z e n i a O b r o n y 
G r a n i c nad Odrą i N y s ą . W s z y -
s c y obecni , po p o w z i ę c i u tej 
decyz j i , p rzyrzek l i d o ł o ż y ć każ -
d y t ro chę p r a c y , a b y dotrzeć z 
p r o p a g a n d ą do w s z y s t k i c h lu-
dzi p o c h o d z e n i a po l sk iego . 

Już dz is ia j m o ż n a s twierdz i ć 
że p o w a ż n a p r a c a została dotąd 
p r z e p r o w a d z o n a . 

W ostatnich , t y g o d n i a c h przy -
jac ie le S t o w a r z y s z e n i a O b r o n y 
G r a n i c nad Odrą i Nysą roz-
p o w s z e c h n i l i 1.500 a p e l ó w . Tekst 
apelu został p r z y j ę t y j e d n o g ł o ś -
nie n a o b r a d a c h o k r ę g o w y c h . 

Sprzedaż a l b u m ó w i l u s t r o w a -
n y c h ,Odra — N y s a o d w i e c z -
n a g r a n i c a P o l s k i " da la 
d o t y c h c z a s n a s t ę p u j ą c e rezulta-
ty : M o n t i g n y en Ostrevent : 
26 s p r z e d a n y c h , P e c q u e n c o u r t : 
7 s p r z e d a n y c h . 

K a r t y s o l i d a r n o ś c i o w e na cel 
D o m u Dziecka w Szczec in ie -
Z d r o j a c h : 

M o n t i g n y en Ostrevent : 1 
k a r l a za 100 f r . i 6 kart po 50 
fr . P e c q u e n c o u r t : 5 kart po 100 
f r . i 23 kart po 50 f r . 

U w a ż a m y to za d o b r y począ-
tek nasze j dz ia ła lnośc i . 

W k r ó t c e zostaną także urzą -
dzone w i e c z o r y f i l m u p o l s k i e g o 
z k t ó r y c h c a ł y d o c h ó d przezna-
c z o n y jest na cel D o m u Dziec-
ka. 

P o l a c y o raz F r a n c u z i po l sk ie 
go pochodzen ia , z a m i e s z k u j ą c y 
w tej o k o l i c y n a p e w n o popie -
rać będą c o r a z bardz ie j dzia-
ła lność S t o w a r z y s z e n i a , k tóre 
d ą ż y do z j e d n o c z e n i a w s z y s t -

Lokaut 
1 .300 robotników 

w Vierzon 
Od 9 września br. 50 robotni-

ków „Société Française de Maté-
riel Agricole" w Vierzon ( C h e r ) 
strajkuje, mani fes tu jąc przeciw 
narzuconemu przez dyrekcję zwię 
kszonemu tempu pracy, jeśli np. 
chodzi o zmontowanie maszyny 
rolniczej . 

Przedtem, aby zmontować daną 
maszynę rolniczą, robotnicy mie-
li półtorej godziny, obecnie mają 
tylko godzinę, czyli że dyrekc ja 
zmniejszyła o pól godziny tenże 
czas pracy. Robotn icy montażowi 
zarabiają 10 do 15 fr. mnie j n a 
godzinę niż ich towarzysze pracy 
innych działów w fabryce. 

Aby przełamać strajk dyrekcja 
tych zakładów zdecydowała w ub. 
środę zlokautować ogół pracowni-
ków warsztatów, czyli 1.300 osób. 

W odpowiedzi na to wszystko, 
w ub. czwartek rano odbył się 
wielki wiec wszystkich pracow-
ników przed fabryką. Inny wiec 
odbył się również po południu. 

Dyrekcja wybrana przez praco-
wników udała się do dyrekcji za-
kładów, która nie chciała odwo-
łać lokautu. Delegacja udała się z 
kolei na merostwo miejscowości i 
była poparta przez wszystkich pra 
cowników. 

Pracownicy tych zakładów orga 
nizują się i jednoczą , aby prze-
ciwstawić się samowolnym zamia-
rom dyrekcji . Zadecydowal i oni 
stworzyć Jednóściowy Komite t 
Obrony, w skład którego wchodzą 
zarówno członkowie C G T , C F T C , 
jak „autonomes" 1 nlezorganlzo-
wanl. 

k i c h ludzi bez r ó ż n i c y zapatry -
w a ń p o l i t y c z n y c h , w o l j ronie 
g r a n i c p i a s t o w s k i c h i p r z e c i w 

u t w o r z e n i u n o w e j a g r e s y w n e j 
a r m i i w N i e m c z e c h Z a c h o d n i c h . 

(Korespondent terenowy) 

F I L M Y POLSKIE 
Stowarzyszenie Obrony 

Granic nad Odrą i Nysą or-
gąpizuje wieczory filmów pol-
skich w następujących miej-
scowościach: 

EVREUX (Eure) _ _ 
W sali Cafe Boulic, 121, rue 
Aristide Briand, w sobotę 26 
września br. o godz. 20.30. 
W programie „PIERWSZY 

| START", Dzieci w Polsce, Ak-
ktualności z Polski. 

GROSLAY (S. et O.) 
Cinema „Cen t ra l " , 72, rue 
du General Leclerc, w nie-
dzielę 27 września br. o g. 
15-ej po poł. W programie: 
„ Z A Ł O G A " , Gdy się budu-
je... Paweł i Gaweł, oraz Ak-

tualności z Polski 

Z kroniki wypadków 
R O B O T N I K R A N N Y 

W K O P A L N I 

W szybie k o p a l n i a n y m nr . 
24 w Estève i l e (P . de C.) od-
n i ó s ł g roźne o b r a ż e n i a r o b o t n i k 
L e o n V a s s e z A n n o e u l l i n . 

Z a j ę t y przy prze taczaniu jed 
n e j z m a s z y n , przyc i śn ię ty on 
został do ś c i a n y . 

W Y R A T O W A N A 
S A M O B Ó J C Z Y N I 

W S a i n t - O m e r (P . de C.) rzu 
c i ła się w ce lu s a m o b ó j c z y m Jo 
k a n a ł u k u p c o w a P r e g e n j e m m e . 

Jeden z p r z e c h o d n i ó w s k o c z y ł 
za nią n a t y c h m i a s t do w o d y i 
u d a ł o m u się w y d o b y ć desperat 
kę przy życ iu . 

B R Y L A CEMENTU 
SPADLA JEJ NA G Ł O W Ę 
Z d o m u nr . 21. przy b u l w a -

rze V e r d u n w Courbevf i ie (Sei-
n e ) , o b e r w a ł a się b r y l a c e m e n -
tu (z w y s o k o ś c i 2 -go p ię tra ) i 
spadła na g ł o w ę p r z e c h o d z ą c e j 
Georgette T h o m a s , lat 36, p o c h o 
d z ą c e j z tejże m i e j s c o w o ś c i . 

R a n n ą p r z e w i e z i o n o do szpi 
ta la . 

F A Ł S Z Y W Y H R A B I A 
Ż a n d a r m e r i a w M o n t e r e a u 

(S. et M. ) a r e s z t o w a ł a n i e j a k i e 
g o Michel Pu i say . Osobn ik ten. 
p r z e d s t a w i a j ą c się wszędz ie ja -
k o h r a b i a P u y Gui lber t Puisay , 
d o k o n a ł l i c z n y c h ó s z u s t w . M. 
in . za łoży ł on f a ł s z y w e przed-
s t a w i c i e l s t w o h a n d l u w i n e m . 

Puśc i ł o n w ob ieg c a ł y szereg 
c z e k ó w bez p o k r y c i a . 

Oszusta z a m k n i ę t o w więzie-
n i u F o n t a i n e b l e a u . 

P O R A Ż O N Y P I O R U N E M 
Podczas g w a ł t o w n e j b u r z y , 

p o r a ż o n y został p i o r u n e m w La 
C o q u i l l e ( D o r d o g n e ) j eden z 
t a m t e j s z y c h m i e s z k a ń c ó w , Hen 
ri Brunet . 

W I E L K A B U R Z A W NICEI 
W ub. n iedz ie lę r a n o , mię -

dzy godz . 8.30 a 10-tą, przez 
Niceę i o k o l i c e przeszła g w a ł -
t o w n a burza , p o ł ą c z o n a z u le -
w ą . Z r ó ż n y c h s tron s t rażacy 
o t r z y m a l i o k o ł o 2.000 w e z w a ń o 
poraoc w z w i ą z k u z z a l a n y m i 
p i w n i c a m i . Z g ó r o b e r w a ł y się 
l iczne s k a ł y . W L ingos t i e re u-
szkodzeniu u l eg ła l in ia e lek-
t r y c z n a . 

Z p o w o d u o b e r w a n i a skał , ko 
m u n i k a c j a n a d r o g a c h p a ń s t w o 
w y c h 202 i 204 została p r z e r w a 
n a na k i lka godz in . 

R O D Z I N A Z Ł O D Z I E I 
W La Ferte sous J o u a r r e , ko-

lo M e a u x , po l i c j a a r e s z t o w a ł a 
b a n d ę złodziei, k tóra dopuśc i ł a 
się szeregu w ł a m a ń i kradz ie -
ży w r o k u u b i e g ł y m . 

W s z y s c y on i należą do jed-
n e j i te j s a m e j r o d z i n y Saint-
Màixent . 
F O S T R Z E L I Ł S W E G O SYNA 

W A i l l a n t sur T h o l ó ń ( Y o n -
n e ) , w g a b i n e c i e sędziego po-
k o j u , 67-letni A r t r o n g - A d j e r i a n 

o d d a ł do s w e g o syps . L e o p o l d a 
lat 3Ś, t rzy s trza ły z r e w o l w e -
ru . N a szczęście s t rza ły n ie 
b y ł y ce lne i L e o p o l d o d n i ó s ł 
t y l k o lekką r a n ę w n o g ę . 

Za j ś c i e to n a s t ą p i ł o n a t le 
p o r a c h u n k ó w r o d z i n n y c h . 

N O U Z O N V I L L E (Ardennes) 
W sali „Can t ine" , w ponie-
działek 28 września br. o g. 
20,30. W programie1 „CZAR 
Cl ZLEB" , Niech żyje sport. 

Aktualności z Polski. 

LONGLAVILLE (M. et M.) 
W kinie „ E d e n " , w ponie-
działek 28 września o godz. 
20,30. W programie: „ZA-
Ł O G A " , Pastwisko, Paweł i 
Gaweł. Aktualności z Polski. 

T U C Q U E U G N I E U X 
(M. et M.) 

W „Cinema de la Gare " , we 
wtorek 29 września, b. r. o 
godz. 20,30. W programie: 
„ Z A Ł O G A " , Pastwisko, Aktu 

alności z Polski 
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Fi lm polski w Lyonie I Tuluzie 

1 W kinach « Jacobins » (3, rue Childebert) § 
1 i « Normandy » (6, rue Lefont) w Lyonie | 
§ , oraz w kinie « Gallia-Palace » (7, rue Lapey- | 

rouse) w Tuluzie 
wyświetlany jest piękny f i lm produkcj i polskiej 

I « W A R S Z A W A - M I A S T O N I E U J A R Z M I O N E » | 
(VARSOVIE — VILLE INDOMPTEE) 

l̂lIfllMHlillEMIIIIHHHIMIIIllllMlMIlMIMMIIIHlMIMlMIlMIMlIllIMIIIlMIIIIIIMIIHMIIIIIIMIlMIIMnilllllllllllllĤ  

Sekretarz generalny 
CGT, Alain Le Leap, któ -
ry — dzięki j e d n o ś c i o w e j 
akcji mas pracujących — 
zwolniony został n iedaw-
no z więzienia we Fres-
nes, wygłosi ł na posiedze-
niu Unii syndykatów pa-
ryskich CGT ważne prze-
mówienie . 

Alain Le Leap podkreś-

lił przede wszystkim k o -
nieczność dalszego p r o w a -
dzenia energicznej akcji 
przeciw t.zw. spiskowi rzą 
dowemu. . .Burżuazja — 
stwierdził m ó w c a — która 
musiała ostatnio zwolnić 
wszystkich uwięzionych, 
ob jętych uprzednio tym 

nie lubi pozo -
odwroc ie . T o -

spiskiem, 
stawać w 

Trzy wielkie wydarzenia w jesiennym sezonie paryskim 

Wystawa luksusowych aut, motocykli i rowerów 
- salon telewizji i międzynarodowy konkurs wynalazków 
z dniem 1-go październi-

ka b.r., w ramach pary-
skiego sezonu jesien-

nego, zostaną zainaugurowa-
ne trzy wielkie wystawy. 

Pierwsza, i prawdopodob-
nie najbardziej wspaniała, 
ze względu na eksponaty, 
to — 
„ 4 0 - e SALON de L ' A U T O " 
który, jak w latach poprzed-
nich, odbędzie się w dniach 
od 1-go do 11-go paździer-
nika w salach Grand-Palais 
przy Champs-Elysees w Pary-
żu. Natomiast wystawa moto-
cykli, rowerów i innych po-
jazdów mechanicznych, urzą-
dzona będzie w Parc des Ex-
positions przy Porte de Ver-
sailles. 

Jak podają do wiadomo-
ści Organizatorzy wystawy, 
,,40-e Salon de l 'Auto" po-

bił wszystkie dotychczasowe 
rekordy. 

Udział w wystawie bierze 
prawie 1.300 wystawców 14 
różnych narodowości. W skład 
105-ciu konstruktorów aut 
osobowych wchodzi : 34 Fran 
cuzów, 26 Anglików, 21 A-
merykanów, 13 Niemców, 7 
Włochów, 2 Czech ów, 1 Ho-
lender i 1 Hiszpan. Nato-
miast w skład 121 konstruk-
torów rowerów i motocykli 
wchodzi : 76 Francuzów, 17 
Anglików, 12 Niemców, 5 
Włochów, 3 Belgów, 2 A-
merykanów, 3 Czeęhów, 2 
Austriaków i 1 Węgier. 

Przypuszcza się, że wysta-
wa ściągnie przeszło milion 
zwiedzających osób, w czym 
wiele cudzoziemców. 

Jedno jest pewne, że kl i-
enci, którzy w latach prze-

Razem z końcem tata skończyły się również Kolonie Letnie PCK. Ale zdrowie, jakie nabrały 
dzieci na tych Koloniach, długo pozostanie. Pozostały też różne przemiłe wrażenia... Na zdjęciu: 

grupa dziewcząt z tegorocznych Kolonii Letnich PCK w St. Désir de Lisieux. 

Alain Le Leap-sekretarz generalny C.G.T. 
podkreśla wielka siie ruchu robotniczego 

też należy zapobiec, p o -
przez szeroką j edność a k -
c j i , aby rząd nie m ó g ł 
przedsięwziąć n o w y c h an -
tyrobotniczych k r o k ó w " . 

Omawiając następnie 
przebieg wielkich s t ra j -
k ó w s ierpniowych, Alain 
Le Leap zdemaskował w 
sposób bardzo dobitny zdra 
dę p r z y w ó d c ó w FO i C F -
TC i wskazał na nową s i -
łę. jakie j nabył ruch r o -
botniczy w odpowiedzi na 
tę zdradę. 

,,Od samego początku 
strajku — oświadczył m ó -
wca — rząd grał na s taw-
kę przegraną i gdyby nie 
akc ja FO i CFTC byłby on 
obalony. Ale pracownicy 
dojdą do tego, że w y m u -
szą zmianę polityki w myśl 
słusznych rewindykacj i . 

Tymczasowo rząd przeżył 
strajk, idąc na nieznaczne 
ustępstwa, ale robotnicy 
wiedzą, że — z j e d n o c z e -
ni — wkrótce znajdą się 
na n o w o w akcji i w y m u -
szą ogólną podwyżkę z a -
r o b k ó w o 15 p r o c . " . 

szłych ubiegali się o kupno 
auta na spłaty 18-mie-
sięczne, cfziś będą si$ moc-
no zastanawiali... 

O wystawionych ekspona-
tach, które zrewolucjonizują 
zarówno „ 4 0 - e Salon de 
l 'Auto" jak i ogólną wyobraź-
nię, postaramy sie pomówić 
po otwarciu wystawy.' 

SALON TELEWIZJI 
Jak już wspomnieliśmy wy-

żej, drugim wydarzeniem pa-
ryskiego sezonu jesiennego, 
będzie otwarcie , , l l l -e Salon 
de la Télévision" i „ X V I - e 
Salon de la Radio" w gma-
chu „Musee des Travaux Pu-
bl ics", przy placu' lena w Pa 
ryżu, gdzie emisje dla pu-
bliczno ci będą nadawane co 
dziennie bez przerwy od 
godz. 10-tej do 22.30. W / -

będzie od 25 
5 października 

stawa trwać 
września do 
bież. roku. 

Spośród licznych atrakcji, 
jakie przygotowane są dla pu 
bliczności, dwie z nich są 
szczególnie interesujące, a 
mianowicie : w sali Nr. 4 na 
pierwszym piętrze zwiedzają-
cy będą mogli jednocześnie 
widzieć na dużym ekranie i 
słyszeć audycje, których nie 
zagłuszą żadne zmiany atmo-
sferyczne, ani znajdujące się 
specjalnie w pobliżu funkcjo-
nujące aparaty elektryczne, 
gdyż jak mówią wystawcy „ te -
lewizja wypowiedziała wojną 
parasitowl". 

Następnie liczne przedsta 
wienia teatralne będą prze-
transmitowane ze studia przy 
ul. Cogniacq - Jay na ekra-
ny Salonu, jak również na 
dużym ekranie codziennie o 
godz. 20 .30 będzie nadawa-
ny dziennik telewizyjny. 

M IĘDZYNARODOWA 4 

WYSTAWA WYNALAZKÓW 
Wreszcie trzecim punktem 

sezonu jesiennego będzie 
„ V l l l - e Concours Interna-
tional d' Inventions", w Parc 
des Expositions przy Porte 
de Versailles w Paryżu w 
dniach od 26 września do 12 
października b.r. 

Na tej wystawie osiemset 
wynalazców różnych narodo-
wości będzie reprezentować 
zwiedzającym swoje pożytecz 
ne pomysły w dziedzinie po-
trzeb codziennego użytku, 
jak : ogrzewanie, elektrycz-
ność, higiena, meble, kuch-
nia i wiele innych. 

Echa z różnych zakładów 

Na z d j ę c i a c h : od góry — Ostatnia nowośi francuskiego przemysłu automobilowego ,auto z m a -
terii p lastycznej , wyposażone w motor o sile 5 koni mechanicznych; od do łu — nowy model 

ciężarówki „Citroen T 55" 

W zakładach „S.N.C.A.S.E." w 
La Courneuve (Se ine ) , pracow-
nicy oddziału B w 95 procentach 
zastosowali ostatnio dwugodz inna 
przerwę w pracy, aby zaprotes-
tować przeciw przeniesieniu jed-
nego robotnika 1 j ednego delega-
ta pracowników do innego Od-
działu, gdzie redukuje się perso-
nel. ( Jak wiadomo , m ó w i się o 
groźbie całkowitego zamknięc ia 
tej fabryk i ) . 

Pracownicy tych zakładów są 
zdecydowani pracować normal -
nie, ale nie wykonywać żadnych 
godzin nadl iczbowych. 

• • 

W zakładach metalurgicznych 
„Dumesn i l " w Paryżu (15) , robot-
nicy przystąpili w ub. tygodniu 
do akcji strajkowej . Żąda ją oni 
podwyżki plac o 15 proc. n a go-
dzinę. 

• • 
W przedsiębiorstwie „Maré-

c h a l " w Croissy-sur-Seine (S . et 
O . ) robotnicy zadecydowali , po 
zastosowaniu 24-godżinnej przer-
wy w pracy, prowadzić nadal 
strajk. Robotn i cy f rancuscy i pół -

nocno -a f rykańscy są z jednoczeni 
w walce. 

Pracownicy - gminni w Argen-
teuil (S . et O. ) , po zostosowaniu 
godzinnej przerwy w pracy, ze-
brali się n a nadzwycza jne j sesji 
w tygodniu i domagal i się, aby 
Ich delegacja żąda ła : 1) w Izbie 
Oskarżeń zaprzestania dochodzeń 
przeciwko Benoi t Frachón , Mar-
cel Dufr i che i innym działaczom 
syndykalnym ; 2) w minister-
stwie Skarbu : wypłaty za dni pró 
wadzenia s t ra jku ; 3) aby dele-
gac ja zaprotestowała w minister-
stwie Spraw Wewnętrznych prze-
ciw pogwałceniu praw gminnych. 

W tych dwóch ministerstwach, 
zostały przedłożone przez delega-
c je rezolucje, w których pracow-
nicy domagają się usunięcia de-
kretów Laniela. 

W zakładach odzieżowych „Ber 
n a r d o n " w Sannois ( 6 . et O . ) 
robotnicy otrzymali podwyżkę płac 
w wysokości 6 fr . n a godzinę, po 
przedłożeniu dyrekc j i zeszytu re-
windykacy jnego . 

W Fontainebleau 
Ekspulsowana 

matka trojga dzieci 
us i lowa la 

pozbawić sie życia 
W' ub. sobotę o godz. S-ej 

rano lokatorzy domu przy ul.52 
Beranger w Fontainebleau o-
trzymali od komornika upom-
nienie opuszczenia zajmowa-
nych przez nich mieszkań. Dzie 
więć osób (w tym dwóch sa-
motnych starców oraz małżeń-
stwo z trojgiem dzieci — naj-
młodsze 18 miesięcy) znalazło 
się literalnie na bruku. 

Już kilka miesięcy temu ra-
da miejska Fontainebleau zos-
tała powiadomiona o grótbie, 
jaka wisi nad głowami miesz-
kańców wymienionego domu. 
Oto tragiczne skutki tej god-
nej pożałowania sytuacji. 

Ekspulsowana matka trojga 
dzieci usiłowała pozbawić się 
życia, rzucając się : okna swe-
go mieszkania. Desperatka do-
znała ciężkich obrażeń. Wezwa-
ni natychmiast lekarze stwier-
dzili u niej wylew krwi do 
mózgu. Ostatni kojnunikat o jej 
zdrowiu podaje, że stan niesz-
częśliwej matki jest bardzo cięż-
ki. 

Oburzona tak nieludzkim po-
stępowaniem ludność przy ak-
tywnym poparciu lokalnego 
syndykatu lokatorów przeciw-
stawiła się ekspulsji i slańęła 
w obronie dotkniętych lokato-
rów. 

Lecz groźba ekspulsji stale 
wisi nad głowami mieszkań-
ców. Aby przeciwstawić się 
tym skandalicznym zarządze-
niom. Federacja Lokatorów zwo 
lała W Justice de Paix wielkie 
zebranie lokatorów. 

3 3 R O B O T N I C E 
P R Z Ę D Z A L Ń ! 
„ M A I L L A R D " 
W C A M B R A I 

ZAP ISAŁY S I Ę 
W JEDNOŚCI DO C.Q.T. 

W zrozumieniu, że tylko jed-
ność akcji prowadzi do sukcesów 
i że tylko C G T broni robotników 
w walce o lepszy byt, 33 robotni -
ce przędzalni „Mai l lard" w Cam-
brai ( N o r d ) , postanowiły j edno -
myślnie zgłosić swó j członkowski 
udział do C G T . 
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"DZIECI I MŁODZIEŻ 
D z i e s i ą t y r o k l u d o w e j s z k o ł y ć W l j U l S L B i 

Dzieci, urodzone w 1944 
roku, roku wyzwolenia Pol-
ski, idą dziś już do 3 klasy 
szkoły podstawowej. Po raz 
dziesiąty bowiem szkoła Pol-
ski Ludowej rozpoczyna rok 
szkolny. 

Bujnie rozkwita przez mi-
nione 9 lat oświata w naszym 
kraju. Nie mogło być ina-
czej, bo dobro człowieka i 
wszechstronny rozwój człowie 
ka jest dla nas sprawą naj-
ważniejszą. Czy mogliśmy się 
godzić z faktem, że miliony 
ludzi nie umieją czytać i p i -
sać, bo nie nauczyli się tego 
w swej młodości. Zdjęliśmy 
więc z ich oczu łuskę analfa-
betyzmu. Czy mogliśmy do-
puścić do tego, żeby tak jak 
przed wojną miliony dzieci po 
zostawały poza szkołą ? Za-
pewniliśmy naukę wszystkim 
dzieciom, zapewniliśmy też 
naukę dziesiątkom tysięcy do 
rosłych, którzy w Polsce przed 
wrześniowej nie mogli ukoń-
czyć szkoły. 

Dokonaliśmy wielkich wy-
siłków w dziele rozwoju oś-
wiaty, mimo olbrzymich trud 
ności okresu dźwigania się z 
ruin wojennych i trudności o-
kresu rozbudowy. 

Z wysiłków tych nie rezy-
gnujemy i nadal. Chcemy 
bowiem zapewnić wszystkim 
coraz wyższy stopień oświaty. 
Przecież program Frontu Na-
rodowego przewiduje, że w 
bieżącym dziesięcioleciu szko 
łą średnią objęte będą wszy-
stkie dzieci w dużych miastach 
i ośrodkach przemysłowych, a 
także w coraz'szerszym stop-
niu na wsi. 

O t o niektóre osiągnięcia 
na polu oświaty w ubiegłym 
roku szkolnym : 

Plan sześcioletni przewi-
dywał objęcie w roku 1955 
pełnym nauczaniem siedmio 
klasowym 87 proc. uczniów 
szkół podstawowych. W ub. 
roku szkolnym osiągnęliśmy 
już 8 6 proc. Przed wojną w 
szkołach siedmioklasowych 
kształciło się tylko 4 5 proc. 
uczniów, na wsi jedynie 27 
proc. 

W roku '1952 w przedszko-
lach miejskich, prowadzonych 
przez Min. Oświaty, ilość 
miejsc zwiększyła się o 
12 .600 . Ilość przedszkoli w 
spółdzielniach produkcyj-
nych wzrosła o 150 i wynosi 
1003. 

Licea dla wychowawczyń 
przedszkoli wyszkoliły w ub. 
roku szkôlnym 2 . 5 0 0 absol-
wentek. t j . o 9 0 proc. wię-
cej, niż w roku poprzednim. 
Liczba absolwentów liceów pe 
dagogicznych wzrosła z 4 . 9 0 0 
w roku 1952 do 6 . 7 0 0 w ro-
ku bieżącym. Na kursach pe-
dagogicznych w klasach dzie 
siątych i jedenastych szkół o-

gólnokształcących przeszkolo 
no 3 . 8 0 0 absolwentów. Wyż-
sze szkoły pedagogiczne opu 
ściło w br. 1 .200 absolwen-
tów, t j . tyle, ile wykształciły 
te szkoły w okresie 5 lat od 
1948 do 1952 roku. 

Ilość szkół przyzakłado-
wych dla pracujących zwięk-
szyła się do 268. M. in. pow 
stały takie szkoły w wielkich 
zakładach przemysłowych — 
w Ursusie, w hucie im. Bole-
sława Bieruta, w Fabryce 
Samochodów Ciężarowych w 
Lublinie. Prawie trzykrotnie 
wzrosła ilość szkół podstawo 
wych dla pracujących w so-
cjalistycznych ośrodkach rol-
nictwa. 

Oświata w Polsce zatacza 
coraz szersze kręgi. Pogłę-
bia się też jej treść, oparła 
się bowiem na naukowych 
podstawach, uwalnia się od 
antynaukowych obciążeń. 

Rozpoczyna się rok szkol-
ny 1953 -54 . Nowy etap w 
trudnej, odpowiedzialnej i za 
szczytnej pracy nauczycieli 
nad wychowaniem naszej mło 
dzieży na uczciwych, dzie l -
nych obywateli Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej, świa-

domych b u d o w n i c z y c h 
i współgospodarzy naszego 
kraju. W tym trudnym dziele 
niewątpliwie pomogą nauczy 

cielstwu i rodzice, i organi-
zacje młodzieżowe — pomo-
że całe społeczeństwo. 

E. W a s z c z u k 

Za wysok im lasem gdzieś daleko 
znikło lato. Szło omszałą ścieżką, 
j e g o śladem biegło pieśni echo 
i pluskanie c ieplutkiego deszczu. 

Dzień na niebie wcześnie j obumiera. 
Głośniej dzwoni liść j es iennym zlotem. 
Klon przystroił się w krawat pioniera 
i jaskrawo pyszni się nad płotem. 

Wi ta j , wrześniu ! Tyś na szkolne progi 
wezwał dzieci weso łe gromady. 
S łońce wszystkie oświetl i ło drogi, 
gałęziami kłaniają się sady. 

W i t a j , wrześn iu ! 

ïDziujy, na nie&Le 

M E T E O R Y T Y 

f ^ « R O K J 

Na zdjęciu: Dzieci przed nową ll-klasową szkolą w Błoniu ko-
ło Warszawy. 

JEZ I SUSEL 
Jeż spotkał susła w lecie 

na miedzy. Jeż niósł trzy 
kwaśne jabłka, zatknięte na 
ostrych kolcach na grzbiecie. 
Suseł niósł w zębach dwa 
całe żytnie kłosy nawet ze 
źdźbłami. 

— T o na zimę ? — pyta 
jeż. 

— A tak, długa będzie, 
trzeba się przygotować — od 
powiada suseł. 

— A dlaczego nosisz do 
bar łogu nawet słomę ? — 
pyta jeż. — Ja noszę do do-
mu tylko czyste owoce. I ty 
tak rób ! 

Suseł zamyślił się i pyta : 
— A jak ty to robisz ? 

— Bardzo prosto — chwa 
li się jeż — potrząsnę drze-
wem i gdy owoce spadną, 
k ładę się na nie, nadziewam 
na kolce i niosę na grzbiecie 
do domu. A ty jak robisz ? 

— Obgryzę przy korze-
niach źcfżbło i kłos pada ca-
ły. Nie potrzebuję zbierać 
ziarnek po jednym. Spróbuj 
i ty tak — odpowiada suseł. 

Każdemu w duchu podo-
bał się sposób drugiego, ale 

Z A G A D K A 

Białe, pulchne 
rośnie w dzieży, 
Z niego bułk i 
i chleb śwież/. 

W.S. 

żaden przez dumę nie zdra-
dził tego. 

Jeż przyszedłszy do barło-
gu, strząsnął z siebie jabłka 
i pobiegł prosto do jabłoni . 

— Odgryzę ją przy korze-
niach i zaniosę na raz całą do 
barłogu — pomyślał i wziął 
się do roboty. 

Praca szła mu bardzo po-
woli. Przeszło lato, jesień od-
dała władzę zimie, a jab łon-
ka jeszcze stała. Zima uśmie-
chnęła się do jeża i połasko-
tała go mrozem.Jeż przestra-
szył się, zebrał kilka lichych 
jabłek i uciekł do bar łogu, 
żeby nie zmarznąć. 

Suseł również pozostawił 
dwa żytnie kłosy na miedzy 
i pobieg ł do dojrzałego ży-
ta. Potrząsnął słomą a czyste 
ziarnka wypadły. Położył się 
na nie grzbietem, potarza_ł 
się po nich i pobieg ł do no-
ry. W norze wstrząsnął się i 
zdziwił, że z futerka nie wy-
padło ani jedno ziarnko. 

— Każdy początek jest 
ciężki. Co nie idzie od razu, 
to uda się z czasem — po-
wiedział sobie i wrócił do 
żyta. 

Żyto, później i zboża jare 
już zżęli, a suseł jeszcze sta-
le uczył się nosić „czyste 
z iarnka". 

Gdy nad ścierniskami za-
gwizdał lodowaty wiatr pół-
nocny, suseł przestraszył się. 

Schwycił trzy na pół puste 
kłosy i pobiegł do nory. Zi-
ma zamknęła go w niej na 
na długi czas. 

» • • 

Przyszła nowa wiosna, a 
suseł wyszedł z nory wychu-
dły jak kość. Jeż ledwie no-
gami przebierał ze słabości. 

— Jak ci się zimowało, 
bratku ? — pyta suseł jeża. 

— Wspaniale — odpowia 
da jeż. — Zostało mi zapa-
sów jeszcze prawie na jeden 
rok. 

Suseł, żeby się nie zawsty-
dzić, mówi : 

— Ja też mógłbym jesz-
cze na wiosnę poczekać. 

— N a w e t widać to po was 
— roześmiała się sroka na 
tarninie. 

Zawstydzili się. i tego ro-
ku każdy po swojemu robi ł 
zapasy. 

Baz zdarzyło się srokom 
powziąć myśl głęboką: 
że co dzień 
0 wieczornym chłodzie 
odrobią w zespole, 
co zadane w szkole. 
Od rady do dzieła — 
praca się zaczęła. 
Siadły sobie na gałązce 
1 utkwiły dzioby w książce 
— Co zadane? 

— O komarach. 
— Ach, historia przecież stara. 
— Ja przeczytam. 

— Po co czytać? 
Dobrze znamy to i kwita. 
Poskrzeczały, popapłały, 
do rachunków się zabrały. 
— Uważajcie, moje panie, 
rozwiążemy to zadanie: 
„Dwa motyle, jeden żuk — 
ile razem mają nóg?" 
— Policzymy. 

— Nie śpieszcie sięl 
Dziś widziałem żuka w lesie. 

Miał nóg tuzin. 
— Nic takiego, 

ja spotka'am o, tyłego, 
nóg dwadzieścia... 

— Bzdury pleciesz. 
Rozmawiałam z kurą, wiecie'' 

— Po jakiemu? 
— Po kurzemu. 
— Ałe jak? 

— Kot-ko-dak. 
— Co za mowa, zrywać boki! 
zaskrzeczały wszystkie sroki. 
Hałas powstał w jednej chwiłt, 
aż się ; budki szpak wychylił. 
— Cicho, sroki. Dość hałasów. 
Na paplanie szkoda czasu. 
Na to sroki: 

— Tępa głowo, 
pracujemy zespołowo. 

• « • 
Tak to bywa w każdej szkole, 
kiedy sroki są w zespole. 

W g . N. S a d o w s k i e g o 
opr . W . K o z ł o w s k i 

Nowości techniki 

Niezwykłe kombinezony 
Robotn i cy p racu jący 

przy wie lk ich p iecach w 
Zakaukaskich Zakładach 
Metalurgicznych im. Stali 
na mają na sobie dziwne 
robocze ubrania, p o d o b -
ne trochę do kos t iumów 
nurków. Te dziwne ubra -
nia to pneumatyczne k o m 
binezony. Ubrani w nie 
robotn icy mogą p r a c o w a ć 
w bardzo wysok ie j t empe -
raturze 6 0 — 8 0 ° ciepła nie 
o d c z u w a j ą c wcale gorąca . 

Pneumatyczne k o m b i -
nezony uszyte są ze spe-
c ja lnego materiału. Bez 
przerwy za pomocą węża 
p o m p u j e się w nie świe -
że powietrze . Dzięki n ie -
mu robotnicy czują się 
tak. jakby pracowal i w 
zwykłych warunkach. 

Pneumatyczne k o m b i -
nezony będą stosowane i 
w innych zakładach meta -
lurgicznych w ZSRR. 

Gdy byłem w sierpniu 
na kolonii, widziałem jak 
spadały gwiazdy. Chciałbym 
się o tym czegoś więcej do-
wiedzieć" — napisał pewien 
m'odociany korespondent. 
Jest b e z k s i ę ż y c o w a p o g o d n a 

noc . G d y p r z y p a t r u j e m y się 
r o z i s k r z o n e m u g w i a z d a m i nie 
bu. w y d a j e n a m się, że co pe-
w i e n czas któraś z g w i a z d opu-
szcza swo je ' 1 mie j s ce , b iegnie 
s z y b k i m r u c h e m po niebie i po 
c h w i l i gaśn ie . L u d z i e z w y k l i 
w t e d y m a w i a ć , że spadła 
g w i a z d a . 

. .Spada jące g w i a z d y " z w r ó c i -
ły u w a g ę ludzi już w staro-
ż y t n y c h w i e k a c h . W s p o m i n a 
o n i c h n a p r z y k ł a d H o m e r po-
eta g r e c k i . Przez w i e l e lat, za-
n i m w y t l u m a c e o n o to z j a w i -
sko n a u k o w o , w i ą z a n o z n i m 
r o z m a i t e p rzesądy . W i e r z o n o , 
n a p r z y k ł a d , że „ s p a d a j ą c e 
g w i a z d y " są zapowiedz ią nie -
szczęścia n a z iemi . T o z n ó w 
m ó w i o n o , że k a ż d y c z ł o w i e k 
m a s w o j ą g w i a z d ę i g d y u m i e -
ra, ta spada i gaśnie . P o w i a -
d a n o także, że „ s p a d a j ą c e 
g w i a z d y " to „ o p a r y " , które w y 
dz ie ła z s iebie k u l a z i emska , 
n a skutek g r z e c h ó w ludzk i ch . 

Do k o ń c a X V I I I w . n a w e t 
uczeni by l i p r z e k o n a n i , że „ s p a 
d a j ą c e g w i a z d y " są pochodze -
n i a z i e m s k i e g o i dop ie ro w ro 
ku 1799 C h l a d n i u d o w o d n i ł , że 
to są „ p r z y b y s z e z n i e b a " . Od-
tąd b a d a n i a tego z j a w i s k a w e -
szły na słuszną drogę . „ S p a d a -
j ą c e g w i a z d y " n a z w a n o mete -
o r a m i . 

Uczeni przekonali się, że 
nie mają one nic wspól-
nego z prawdziwymi gwia-
zdami, które widzimy na 
niebie. Meteory są to drobne o-
kruchy materii, znajdujące się 
w naszym układzie słonecz-
nym. Większa ich część krąży 
dookoła słońca jako małe pla-
netki. Gdy znajdą się one w 
sferze przyciągania ziemi, za-
czynają „spadać". 

Uczeni także stwierdzili, że 
obok meteorów, które krążą do 
okoła słońca są jeszcze takie 
które przybywają do nas spo-
za układu słonecznego. 

Meteory są zjawiskiem bar-
dzo częstym. Na całą ziemię 
spada ich w ciągu jednej doby 
około 150 milionów, przy czym 
półtora miliona można za obser-
wować bez pomocy lunety. Trze 
ba tytko przez dłuższy czas śle-
dzie uważnie niebo. Nie wszy-

stkie meteory dają się dostrzec 
gołym okiem. Czasami jednak 
na niebie pojawia się ognista 
kula. tak jasna jak księżyc. W 
czasie jej przelotu słychać jak-
by huk wybuchu i po chwili 
na ziemię spada rój kamieni. 

Meteoryty — to jedyne ciała 
niebieskie, które możemy wziąć 
w rękę, dokładnie obejrzeć i 
sprawdzić budowę. Przy tych 
badaniach okazało się, że ich 
skład chemiczny jest bardzo 
zbliżony do składu chemiczne-
go skał spotykanych na ziemi. 
Meteoryty składają się również 
czasami tylko z metalu, czy z 
mieszaniny niklu i żelaza. 

Widzimy więc, że choć są one 
na pewno przybyszami spoza 
ziemi, to wszystkie pierwiastki, 
z których są zbudowane, mo-
żemy spotkać i u nas. Pomogło 
to uczonym przekonać się, że 
potężny i przebogaty w najroz-
maitsze zjawiska wszechświat 
zbudowany jest z jednej mate-
rii, która tylko występuje co-
raz to w innych postaciach. 

Uczeni stwierdzili także, że 
ciężar meteorów waha się od 
drobnych ułamków grama do 
kilkudziesięciu kilogramów, a 
nawet kilkuset ton. Podczas spa 
dania meteory napotykają na 
ogromny opór, atmosfery ziem 
skiej i wskutek tarcia rozgrze-
wają się do temperatury kilku 
tysięcy stopni. Drobne spalają 
się w atmosferze zupełnie i w 
ogóle nie dochodzą do nas. Do-
cierają tyłko odłamki dużych 
mełeorów-bolidów. 

Najpotężniejszym z nich, jaki 
dotarł do naszej ziemi, jest tak 
zwany bolid syberyjski. Spadł 
on dnia 30 czerwca 1908 roku \a 
północnej Syberii. Ludzie znaj-
dujący się w odległości iOO m. 
zobaczyli potężny slup ognia i 
usłyszeli poczwórną detonację. 
Od potężnego uderzenia masy 
bolidu zadrżała skorupa ziem-
ska. Ciśnienie powietrza, wy-
wołane tym zjawiskiem, oba-
liło las na obszarze 3 tysięcy 
km. kw., a w promieniu 60 km. 
ścięło korony drzew. 

W miejscowości Kańsk odłeg 
lej o S00 km. silna fala powie-
trza wrzuciła do rzeki robotni-
ków i przewróciła konie na 
ziemię. 

Na szczęście okolice, w któ-
rych spadł bolid, były zupełnie 
bezludne. W katastrofie tej zgi-
nęło jedynie około 1.000 sztuk 
reniferów oraz 30 milionów 
drzew. 

Z III Międzynarodowego Kongresu Studentów 

n- Warszawie odbył się niedawno Międzynarodowy Kongres Studentów, w którym wzięli udział 
n delegaci prawie wszystkich krajów. 

P a n M i k o ł a j R e j m i e s z k a ł 
s k r o m n i e . A n i p o d ł ó g w e f l a -
der (1 ) u k ł a d a n y c h , a n i p u ł a -
p ó w m i s t e r n i e r ż n i ę t y c h w iz-
b a c h j e g o d o m u n ie b y ł o . Nie 
b y ł o też k o s z t o w n y c h s p r z ę t ó w 
a n i w z o r z y s t y c h k i l i m ó w . K i l -
k a l a w pod ś c i a n a m i , p a r ę z y -
d l i i s t o ł ó w , k i l k a z n m c z y s t y c h 
a n i e p u s t y c h k u f r ó w — oto i 
p r a w i e ca le u m e b l o w a n i e d w o -
r u w T o p o l i , gdz ie p a n R e j po 
k a w a l e r s k u m i e s z k a ł . 

A przec ież c h w a l i ! sob ie ten 
s k r o m n y dos tatek i an i m u w 
g ł o w i e b y ł o p o r z u c i ć go d l a 
d w o r s k i c h p r z e p y c h ó w . 

P a n R e j b y ł c z ł o w i e k i e m w e 
s o ł y m , do g a w ę d y i ż a r t ó w , a 
n a w e t ś p i e w u s k o r y m , toteż 
p r z y j a c i ó ł m i a ł w i e l u . R z a d k o 
k i e d y w s w o j e j T o p o l i s a m sie-
dział . N i e j e d n ą c i e k a w ą r o z m o -
w ę , n i e j e d n ą p i o s e n k ę s łysza-
ły m o d r z e w i o w e ś c i a n y j e g o 
d w o r k u . 

W i ę c i o n e g o dnia , g d y śl i -
w y za o k n e m g i ę ł y się pod c ię-
ż a r e m p i ę k n e g o o w o c u , a za-
c h o d z ą c e s ł ońce zapa la ł o i s k r y 
w c y n o w y c h d z b a n a c h , sie-
dział R e j p r z y sto le z p r z y j a -
c i e l e m — p a n e m P i o t r e m . 
W n o s z o n e przez p a c h o ł k a m i s y 
pełne s m a k o w i t e g o jad ła , w s k a 
z y w a ł y , że g o s p o d a r z u m i e u ż y 
w a ć d o s t a t k ó w łata i jes ieni , 
że" r o z m i ł o w a n y jest w s p o k o j -
n y m ż y c i u c z ł o w i e k a poczc i -
w e g o . 

A p a n a r e j o w y p r z y j a c i e l za-
j a d a j ą c s m a c z n ą gęś n a d z i e w a 
ną j a b ł k a m i , a p o p i j a j ą c gęsto 
d o m o w y m p i w e m , po raz n ie 
w i a d o m o k t ó r y n a m a w i a ł go -
spodarza : 

— Jedź ze m n ą n a d w ó r k r ó -
l ewsk i , M i k o ł a j u . K r ó l o w a Bo-
n a s z c z y r e m s e r c e m cię p r z y j 
mie . W i e ś c i o t y m , żeś r y -

m a r z (2 ) d o s k o n a ł y , dosz ły i do 
K r a k o w a . 

P a n R e j o d s t a w i a j ą c k u b e k 
z a p r z e c z y ł ż y w o : 

— A cóż ja b y m t a m rob i ł — 
c h u d o p a c h o t e k m i ę d z y w i e l -
m o ż a m i ? K a ż d y z n i c h w sobo -
lach , ł a ń c u c h a c h , a k s a m i t a c h ; 
c h y b a s t a n ą ł b y m j a k ten g l u p 
pod ś c i a n ą , gębę na o n e c u d ó w 
n o ś c i o t w i e r a j ą c : „ U s u ń się, l i -
sie — idzie tu s o b ó l " ! 

— Z b y t n i a s k r o m n o ś ć m ó w i 
przez c iebie . C h o ó n ie w sobo -
l a c h przybędz iesz i n ie tak łań 
c u s z n o j a k K m i t a c z y T a r n o w -
ski .przecie wiedzą t a m o t w o -
i m d o w c i p i e i m ą d r o ś c i . One 
ci m i e j s c e m i ę d z y w i e l m o ż n y -
m i o t w o r z ą . 

— N i c t a m po m n i e . M o j a 
m ą d r o ś ć n i e d l a p a n ó w . N i e 
p o j a d ę . 

K o ń c z y ł pan M i k o ł a j te s ło -
w a , g d y w s z e d ł s tarszy s ługa 
i n a c h y l i ł się do u c h a pana . 

Nie s ł y sza ł gość , co m ó w i o -
no , aż g o s p o d a r z g n i e w n i e 
k r z y k n ą ł : 

— T a k , j a k o m rzek ł r a n o : 
s tarostę precz, a d z i e w c e op ie -
kę okazać . 

G d y zostal i s a m i . o z w a ł się 
g o ś ć : 

— K o g o ś to, M i k o ł a j u , w o-
p iekę bierzesz? 

O c z y p a n a M i k o ł a j a b łysnę -
ły g n i e w n i e : 

— Śc i rp i ć nie m o g ę . k i e d y się 
k o m u k r z y w d a dz ie je i n i e -
s p r a w i e d l i w o ś ć . A tu p o z a w c z o 
r a j s taros ta d z i e w k ę k o r b a -
czem (3 ) c h l a s n ą ł aż się k r w i ą 
n i e b o g a ob la ła . Doszed łem i te 
go , że nie p i e r w s z y raz tak u -
czynit . 

— Jest też o co żółcią się 
z a l e w a ć ! — d r w i ł p r z y j a c i e l . 
— D z i e w k a w i d a ć zas łuży ła . 
L e n i w a p e w n i e w roboc ie , to 
ją popędzi ł . Od m a l e ń k o ś c i z a w 
zdy s łyszę : - ch łopa po to P a n 
Bóg s t w o r z y ł , a b y ś l a c b c i e słu 

żyt. Jak n ie chce — trza i w 
gębę dać . W s z y s c y tak g a d a j ą . 

— G ł u p i o g a d a j ą . Złe w Rze 
c z y p o s p o l i t e j nasze j . Ch iopa 
k a ż d y n i e w o l i a c iśnie . P a n w o 
la: d a j czynsz , d a j s e ry , d a j k o -
koszy , a p r z y j d z i e po p a n u ple-
ban , co na j t łuśc i e j s ze s n o p y 
c h ł o p u n a p o l u w y s z u k a i w o -
la: daj . A jeszcze w ó j t , a soł -
tys... A zab i j e pan c h ł o p a — 
g ł o w y m u za to n ie utną i n a -
w e t do t u r m y n ie w s a d z ą . Ni 
m a s z s p r a w i e d l i w o ś c i w Rze-
c z y p o s p o l i t e j nasze j . 

Gość m i l c z a ł c h w i l ę , p o t e m 
n a l a w s z y sobie p i w a do kub-
k a zaczą ł : 

— W i d z ę , M i k o ł a j u , że od-
m i e n i e c z c ieb ie : nie tak m y -
ślisz, j a k o insi , o k o n i e m sta-
jesz. C h ł o p a ze ś l a c h c i c e m r ó w 
n y m widz isz , a g a d a j ą , że i i 
p l e b a n e m się kłóc isz . 

Pan R e j w s t a ł od s to łu g w a ł 
t o w n i e . aż b r z ę k n ę ł y c y n o w e 
n a c z y n i a . 

— Mierzą m n i e p l e b a n y i bi-
s k u p y , m i e r z i m n i e n i e c n o t a 
i c h i c h c i w o ś ć . J a c y ż bo są 
ci w ł o d a r z e d u c h o w n i ? Grzmią 
z a m b o n y o u b ó s t w i e , a s k a r -
b y doczesne z a g a r n i a j ą , j a k b y 
w o n y c h w i d z i e l i k r ó l e s t w o n ie 
b ieskie . M a s z złoto — k u p i s z 
w R z y m i e i r e l i k w i e , i g r z y -
c h ó w odpuszczenie . A s p r ó b u -
jesz d o p y t a ć się o jaką p r a w -
dę świę tą , to jużeś h e r e t y k , 
już ci o g n i e m a k l ą t w ą , g rożą . 
A o n e p ieniądze , co do R z y -
m u idą : nie m o g ł y b y w skar-
bie p o l s k i m ostać i n a w o j s k o 
k u o b r o n i e R z e c z y p o s p o l i t e j 
b y ć użyte? 

Pod g n i e w n y m i k r o k a m i pa-
n a M i k o ł a j a aż s k r z y p i a ł a dę-
b o w a pod łoga . Gość w s t a ł i pod 
szedł do c iężk ie j pó łk i , n a któ 
re j # w s k ó r ę o p r a w n e ks ięg i le-
żały . W z i ą ł p i e rwszą do ręki . 

— O, C y c e r o w t w o i m do-
m u . A przec ież n ie lubisz łaci 

n y , n ie c h w a l i s z o n y c h , co po 
łac in ie piszą. 

— Nie m a i n s z y c h ks iąg , 
c h o ć p o w i n n y już b y ć . Dlatego 
j e n o takie na jdz iesz u m n i e . 

— Bez r a c j i g n i e w a s z się 
n a łac inę , M i k o ł a j u , bez rac j i , 
bo p i ę k n y to język. . . 

— P i ę k n y , n ie n e g u j ę , j e n o 
w n i m p i ę k n o nie d la m a l u -
czk ich , k t ó r y c h w i ę c e j jest n iż 
o n y c h łac iną g a d a j ą c y c h . 

Chc ia ł p r z e r w a ć gość , m a c h a ł 
ręką , j a k b y przekreś la ł to, c o 
m ó w i pan Re j , ale ten nie dał 
m u p r z y j ś ć do s ł o w a . 

— G a r d ł e m w y ł a z i w a s z a ła-
c ina . P a n y i b o g a c z e lubu ją 
się w nie j , a n a r ó d w o l i naszą 
m o w ę , tak j a k w o l i c h l e b z 
nasze j pszeniczki niż w ł o s k i e 
m a k a r o n y , niż... 

P a n M i k o ł a j aż z a t c h n ą ł się 
z a l t erac j i . (4 ) . Skopeysta ł z 
tego gość. i w t r ą c i ł : 

— M n i e się n a s z po lski ję-
z y k w j d z i n i e o k r z e s a n y i n ie -
p o r a d n y d la w y r a ż e n i a sz lachet 
n e j a d e l i k a t n e j m y ś l i . 

— A jać rzekę, że nasza m o -
w a jest jak ż a d n a insza. Nic 
to, że tego c zy o w e g o jak ieś 
g r u b s z e s ł ó w k o urazi . P i ę k n a 
jest... Insi n a r o d o w i e d z i w u j ą 
się, co ta P o l s k a : czy w j o s k a 
to, c zy bór , c z y puszcza ? Bo 
P o l a c y w s w o j e j m o w i e p isać 
n ie po t ra f i ą . A ja pokażę , że 
P o l a c y n ie gęsi i s w ó j j ę z y k 
m a j ą . P o l s k i c h k s i ą g n a m po-
trzeba. 

Gość o d ł o ż y ł C y c e r o n a i g ło 
w ą p o k i w a ł : 

— A kto je pisać będzie? 
P a n M i k o ł a j h u k n ą ł się ręką 

w pierś , aż j ę k n ę ł o : 
— Ja będę pisał . N i e u k ze 

m n i e i l a c inn ik l i chy , ale sko 
ro p a n o w i e m ą d r z y i uczeni nie 
chcą sobie g r u b ą po lską m o w a 
g ę b y i p i ó ra psuć , ja to zrobię . 
Nie s łyszałeś , j a k tą m o w ą śpie 
w a j ą d z i e w k i i p a r o b k i ? 

— O g n o j u i k a p u ś c i e — szy 
dzi ł gość . 

— O s w o j e j do l i , o k r z y w -
dzie. I ja o t y m będę pisał . I 
0 t y m . co k a ż d e m u s w o j e , b l is 
kie , że t y l k o rękę w y c i ą g n ą ć . 

— S a m c h y b a będziesz te 
księgi d r u k o w a ł — m ó w i ł z po 
l i t o w a n i e m pan Piotr . 

—• Jużc i , s a m d r u k opłacę . 
A l e m o j e ks ięg i rozejdą się po 
ca łe j Rzeczypospo l i t e j , wszę -
dzie t ra f ią , w s z y s c y czytać je 
będą. 

O d w r ó c i ł się pan M i k o ł a j do 
o k n a i p a t r z y ł d ł u g o a w sku -
pieniu na j ab ł on ie i grusze , 
c iężkie od o w o c ó w , n a g r z ę d y 
z i e l o n y c h o g ó r k ó w , p ióropusze 
k o p r u i tarcze s ł o n e c z n i k ó w , 
n a u w i j a j ą c y c h się w ogrodz i e 
1 po lu p r a c o w i t y c h j a k pszczo-
ły p o d d a n y c h . 

Może szuka ł w m y ś l i s ł ów , 
j a k i m i to w s z y s t k o opisze?... 

Adela Karaś. 

1) Flader — wzorzysty s ł ó j w 
drewnie lub w kamieniu : deseń. 

2) Rymarz — r y m o t w ó r c a , e o -
Sii. 

3) Korbacz — bicz rzemienny 
4) Alteracja — wzruszenie. 
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GD Z I E Ż r o z g r y w a j ą się o w e 
s t rasz l iwe t raged ie ? Od-
p o w i e d ź będzie n iespodzie -
w a n i e prosta i k r ó t k a . W 

a k w a r i a c h . W t y c h o l b r z y m i c h 
z n a j d u j ą c y c h się np. w g l i w i c -
k i e j . p a l m i a r n i l u b w a r s z a w -
s k i m Z O O i w se tkach tys i ę cy 
m n i e j s z y c h u k r y t y c h w m u -
r a c h s z k o l n y c h lub p r y w a t n y c h 
m i e s z k a n i a c h . 

Gdy instynkt ostrzega 
przed rodzicielką 

Do n a j p o s p o l i t s z y c h r y b ho -
d o w a n y c h w a k w a r i a c h , należą 
ż y w o r o d k i . R y b y te nie lęgną 
się z i k r y , lecz rodzą ż y w e . 

N a j p o p u l a r n i e j s z ą w ś r ó d po-
c z ą t k u j ą c y c h h o d o w c ó w — bo 
n a j ł a t w i e j s z ą do u t r z y m a n i a i 
r o z m n o ż e n i a — jest m a l u t k i e 
„ p a w i e o c z k o " (Leb is tes ret i cu-
la tus ) . P o w s z e c h n i e u w a ż a się 
je za n a j p ł o d n i e j s z e r y b k i . 

S a m c z y k l i c zący 2,5 ( d o 3 c m ) 
d ługośc i , p o s i a d a n i e z w y k l e 
p iękne u b a r w i e n i e . N a s m u k -
ł y m ciele z ł o t a w e g o k o l o r u 
mien ią się p r z y k a ż d y m r u c h u 
del ikatne , r ó ż n o b a r w n e k r o p e -
czki . 

S a m i c z k a , o w a s t r a s z l i w a 
m a t k a , jest c o k o l w i e k w i ę k s z a 
i p r a w i e b e z b a r w n a . W k i l k a 
t y g o d n i po zap łodn ien iu w y d a -
je n a ś w i a t od 4 do 70 m ł o d y c h . 
I tu dop ie ro z a c z y n a się t rage -
dia. I n s t y n k t n a k a z u j e n o w o -
r o d k o m n a t y c h m i a s t o w ą uc iecz 
kę przed swą rodz i c i e lką . Już w 
m o m e n c i e u j r z e n i a po raz p ier -
w s z y ś w i a t ł a dz iennego , m a l e c 
l i c z ą c y z a l e d w i e k i l k a m i l i m e -
t r ó w , ż w a w o p o m y k a ku n a j -
g ę s t s z y m r o ś l i n o m . Jeżeli n ie 
jest dość ż w a w y , a lbo też zaga-
pi się gdz ieś d z i w u j ą c p o d w o d -
n e m u ś w i a t u , c zeka g o n a t y c h -
m i a s t o w a śmierć , w pyszczku 
m a t k i , k t ó r a w c h w i l ę potem, 
a lbo n a w e t i j ednocześnie , w y -
da je n a ś w i a t n a s t ę p n e g o po-
t o m k a . 

Dz iec i ożers two u p r a w i a j ą w 
m n i e j s z y m l u b w i ę k s z y m stop-
n iu , w s z y s t k i e ż y w o r o d k i . A b y 
b y ć s p r a w i e d l i w y m , trzeba do-
dać, że s y n e k l u b c ó r e c z k a sta-
n o w i ą r ó w n i e ż s m a c z n y k ą s e k 
d la o s o b n i k ó w m ę s k i c h r y b i e -
g o ś w i a t a . 

T r u d n o , n ie k a ż d e g o stać n a 
takie poświęcen ie , n a j ak ie zdo-
b y w a się np . pani „Gębaczo -
w a " . 

Młode lęgnące się 
w.. . jamie ustnej matki 

Gębacza ( H a p l o c h r o m i s m u l -
t i c o l o r ) z n a n o j u ż w s tarożyt -
nośc i . Przed w i e l o m a w i e k a m i 
w i z e r u n e k j ego b y ł c z ę s t y m 
m o t y w e m w e f r e s k a c h staro-
e g i p s k i c h p r z y s t r a j a j ą c y c h m u 
r y ś w i ą t y ń l u b p a ł a c ó w w i e l -
m o ż ó w . T a n iezbyt kształtna ( g ł o 
w a s t a n o w i 3/4 d ługośc i c i a ł a ) 
i n i e z b y t w i e l k a ( ok . 6 c m . d ł u -
g o ś c i ) r y b a p o c h o d z ą c a z w ó d 
N i l u jest z d o l n a do n a j w i ę k -
s z y c h p o ś w i ę c e ń . 

J a s n o - b r ą z o w y s a m c z y k z 
d i a m e n t o w y m i j a k g d y b y p u n k 
t a m i n a c a ł y m ciele, zapędza 
s a m i c z k ę do w y k o p a n e g o przez 
siebie w p i a s k u do łka . T a m 
o d b y w a się tar ło . S a m i c z k a 
c h w y t a n a t y c h m i a s t p o t e m i k r ę 
m o c n o r o z w i n i ę t y m i w a r g a m i i 
u k ł a d a w o b s z e r n e j j a m i e ust-
ne j . Od tego m o m e n t u n a j c z u l 
sza z m a t e k nie p r z y j m u j e już 
ż a d n y c h p o k a r m ó w . Głodzi się 
tak przez d w a t y g o d n i e , tj. do 
c h w i l i w y k ł u c i a m ł o d y c h . A l e 
i teraz jeszcze nie m o ż e szerzej 
r o z e w r z e ć pyszczka . Dzieci m u -
szą p o d r o s n ą ć z a n i m w y p u ś c i 
j e n a p ierwszą przechadzkę . 
W ł a ś c i w y m o m e n t nareszc ie 
nadszedł . P a n i g ę b a c z o w a roz-
w i e r a paszczkę i oto w y p ł y w a 
z n i e j r a ź n o całe s tadko r y b e k . 
Ż w a w o rzuca ją się na p o ż y w i e -
nie, żar łocznie p o ł y k a j ą m i k r o -
s k o p i j n e w y m o c z k i . W y c h u d z o -
na , w y n ę d z n i a ł a m a l k a słoi n a 
s t raży . W y s t a r c z y s t u k n ą ć pal -
c e m w s z y b k ę a k w a r i u m , a już 
paszczka r o z w i e r a się szeroko 

i całe „ p r z e d s z k o l e " k r y j e się w 
j e j g łębi . 

Z a m k n i ę t a paszczka nie o t w o 
rzy się n a w e t w t e d y , g d y m a t -
k a z n a j d u j e się w p r a w d z i w y m 
n iebezp ieczeństwie . M o ż n a ją 
w y ł o w i ć i t r z y m a ć w siatce. 
Z r e z y g n u j e z o s ta tn iego odde -
chu , a m ł o d y c h nie w y p u ś c i . 
Prędze j zg inie z g ł o d u niż przeł -
k n i e k t ó r e g o k o l w i e k . 

Są w p r a w d z i e tacy , k t ó r z y 
u m n i e j s z a j ą j e j zas ług i d o w o -
dząc , że n a t u r a uzbro i ła ją n a 
o k r e s w y l ę g u w s t r ę t e m do je-
dzenia , ale m y n ie t r a c i m y 
przez to d la n i e j p o d z i w u . 

A teraz o ojcach 
Bardzo często — p o d o b n i e 

j a k i ch „ m a ł ż o n k i " — w dzie-
c i a c h s w y c h widzą p r z e w y b o r -
n y p r z y s m a k . Obo jętne , c zy bę-
dzie o n w postac i ż y w e j już 
r y b k i , c z y też ś w i e ż u t k i e j , k u l i -
ste j i k r y . Teraz j e d n a k chcę 
o p o w i e d z i e ć o o j c a c h n a p r a w d ę 
w y j ą t k o w y c h . O takich , k tó rzy 
z a m i e n i a j ą się w n a j t r o s k l i w -
sze n i a ń k i . 

Już nasz c i e r n i k (Gasteros -
teus a c u l e a l u s ) z w a n y p o w s z e -
c h n i e „ k o l k ą " l u b „ k a l e m " 
jest p r z y k ł a d e m n a j g o r ę t s z e j 
mi ł o ś c i o j c o w s k i e j . Z b u d o w a w -
szy w gąszczu z k a w a ł k ó w ro -
ś l in n i e w i e l k i e , ku l i s te g n i a z d -
k o z m a ł y m d w o r k i e m w jed-
n y m boku , m n i e j l u b bardz ie j 
b r u l a l n i e zapędza w e ń s a m i c z -
kę. Ta, z ł o ż y w s z y 00 — 80 zia-
î e n e k i k r y . p r z e w i e r c a g ł o w ą 
d r u g i o t w ó r i w y d o s t a j e u ę 
n a z e w n ą t r z . S a m c z y k ikrę n a -
t y c h m i a s t zap ladnia . G d y zbie-
rze się j e j j u ż dostateczna i lość 
— bo tar ło p o w t a r z a się k i l k a -
kro tn ie — zask lep ia c a ł k o w i c i e 
o t w ó r w y j ś c i o w y i z m n i e j s z a 
w e j ś c i o w y . U s a d a w i a się nas -
tępnie przy n i m i p o r u s z a j ą c 
p ł e t w a m i dos tarcza ikrze ś w i e -
żej, ob f i t sze j w tlen w o d y . Po 
k i l k u dniaef i tak ie j w e n t y l a c j i , 
z a g l ą d a do g n i a z d k a i w y b i e r a 
sp leśnia łe z iarenka . Po t y g o d -
niu, a c z a s e m i późnie j , p o j a -
w i a j ą się p i e r w s z e m a l e ń s t w a . 
Ojc iec p ł y w a d o k o ł a g n i a z d a 
g r o ź n i e n a s t r o s z y w s z y ko l ce , 
odpędza e w e n t u a l n y c h napast -
n i k ó w , w r z u c a do g n i a z d a le 

r y b k i , które się j u ż z n i e g o p r ó -
b o w a ł y w y d o s t a ć . T a czu ła o -
p i e k a us ta j e z c h w i l ą , g d y m ł o -
de staną się s a m o d z i e l n e . 

P o d o b n i e c z u ł y m o j c e m jest 
„ G u r a m i " ( T r i c h o p o d u s tr i -
c h o p t e r u s ) n a l e ż ą c y w r a z ze 
s w ą m a ł ż o n k ą do r y b tzw. la-
b i r y n t o w y c h , k t ó r y c h doros łe 
o s o b n i k i nie pobiera ją t l enu z 
w o d y lecz z p o w i e t r z a i d la tego 
co p e w i e n czas p o d p ł y w a j ą pod 
p o w i e r z c h n i ę , 

Z n a s t a n i e m p o r y g o d o w e j , 
p a r k a p r z y b i e r a i n t e n s y w n i e j -
sze u b a r w i e n i e a p r z y s z ł y pa-
p a b u d u j e n a p o w i e r z c h n i w ó -
d y g n i a z d o z p i a n y . W n i m to 
u k ł a d a z i a r n k a i k r y . Od tego 
r n o m e n l u nie da n i k o m u zb l i żyć 
się do gn iazda . N a w e t s w e j to-
w a r z y s z c e . Z n a w i d a ć j e j ape -
tyt... 

„ T a t u ś " z a m i e n i a się d o s ł o w -
n ie w n i a ń k ę . C i ą g l e k r ą ż y pod 
g n i a z d k i e m , n i e u s t a n n i e coś po-
p r a w i a i u lepsza, Słabsze o l a -
cza p ę c h e r z y k a m i ś l i n y , a b y 
n ie o p a d a ł y n a dno, gdz ie nie -
w ą t p l i w i e z g i n ę ł y b y m a r n i e —-
b a r d z i e j do j rza le c h w y t a os-
t rożn ie w pyszczek , o p ł u k u j e , 
m y j e . Zupe łn i e tak, j a k b y z m i e 
n i a i pieluszki . . . 

S k ą d znane n a m są te d z i w y ? 
O p o w i a d a j ą n a m o n i c h zapale -
ni m i ł o ś n i c y a k w a r i ó w , do któ-
r y c h i au tor n a l e ż y . A m o g l i b y 
o p o w i a d a ć jeszcze d ługo . Bo h o -
d o w a n i e r y b w a k w a r i a c h to 
nie t y l k o bardzo p r z y j e m n a roz 
r y w k a , ale także i n a u k a . Cią-
gle o d k r y c i a . 

Clutaôiap£tn 
<z 3lcvty,ża da Tyhetu 

Dwaj młodzieńcy Marcel Broc, 22 i pół roku, technik filmowy 
i Jean PoTtoteau, 19 lat, dekorator wystaw sklepowych, postano-
wili udać się etapami z Paryża do Tybetu i z powrotem. Obaj 
podróżnicy wyruszyli z 15.000 fr. w kieszeni i 15-kilowym cię-
żarem na plecach. Młodzi „wycieczkowicze" myślą, że przybędą 
do Tybetu pod koniec stycznia przyszłego roku. Xa zdjęciu: (z 
prawej ku l ewe j ) Jean Portoleau i Marcel Broc przed katedrą 
Xotre-Dame de 'Paris, (Fot. Images de Paris ) 

NIEZRECZNY AUTOR 
Przed kilku miesiącami do-

wództwo armii amerykań-
skiej zamówiło u niejakiego 
pułkownika Brattona broszu-
rę o... radzieckiej Syberii. I 
chociaż zadanie- było trudne, 
nie w ciemię bity pik. Bratton 
wywiązał się z niego znako-
micie. Potwierdziło to zresztą 
dowództwo, wydając niedaw-
no broszurę. 

Ażeby żołnierze amerykań-

scy nie mieli żadnych wątpli-
wości co do pokojowych inten 
cji kół wojskowych USA, autor 
w przedmowie swej pracy za-
znaczył : ,,Celem broszury 
jest zaznajomienie żołnierzy 
ze sposobem życia ludzi ra-
dzieckich, co może się oka-
zać użyteczne w wypadku 
wojny". — Oczywiście, „woj 
ny obronnej" — dodawano 
z wymownym uśmiechem w a-

Speleologowie przeprowadzaja drogę 
miedzy dwiema grotami 

W masywie górskim w Sabart speleologom francuskim udało się, przez przebicie góry, przepro-
wadzić drogę, która łączyć będzie duże groty. Połączenie grot Lombrives i Xiaux zrealizowane 
zostało po długoletnich wysiłkach. Dalszym etapem pracy będzie połączenie grot Lombrives i 
Sabart. Członkowie międzynarodowego Kongresu Speleologów, który niedawno skończył swe o-
brady w Paryżu, rozpoczęli zwiedzanie grot francuskich. Postanowili oni m. in. zwiedzić groty 
Lombrives — Xiaux —• Sabart. Xa zdjęciu (z lewej ku prawej ) stalaktyty tzw. „Dziwaczne", spe-
leologowie na jeziorze w grocie Lombrives. (Fot . ADP) 

merykańskich sferach wojsko-
wych. 

Zadowoleni więc byli za-
równo wydawcy, jak i autor. 

Do niedawna. 
Jak donosi „Washington 

Post" dowództwo armii US4 
zostało przed kilku dniami 
oskarżone o uprawianie., „p ro 
pagandy komunistycznej". W 
roli oskarżyciela wystąpił sam 
osławiony senator Mc Carthy 
według którego wyrazem o-
wej propagandy jest właśnie., 
broszura płk. Brattona. 

„Ten, kto by uwierzył w 
to, co zawiera broszura — 
rzeczowo uzasadnił pan se-
nator oskarżenie — przeszedł 
by na stronę Rosjan". 

I aby nie być gołosłownym 
Mister Mc Carthy zacytował 
reporterom zdanie zamiesz-
czone m. in. w broszurze : 

„Reżim komunistyczny głę-
boko zmienił sytuację wszy-
stkich warstw ludności rosyj-
skiej. Robotnik został pod-
niesiony na najwyższy po-
ziom szacunku...". 

W tym miejscu przerwał, 
czując wyraźnie zbliżający się 
atak apopleksji... 

— Niewątpliwie po wystą 
pieniu Mc Carthy'ego w ko-
łach wojskowych USA zapa-
nowała atmosfera przygnębię 
nia. Szczególnie zmartwiony 
jest zapewne sam pułkownik 
Bratton, któremu mimo woli 
wyrwało się słowo prawdy. 
Kto wie czy nie stanie przed 
komisją do badania działal-
ności antyamerykańskiej, za 
uprawianie propagandy... ko-
munistycznej. 

^ I D E A L I Z 
JOHN FOSTER DULLESA 
W prasie włoskiej pojawiły się 

in formac je , pochodzące z 
Waszyngtonu, że grupa prze 

mysłowców amerykańskich, która 
bezpośrednio wpływa na kształ-
towanie polityki zagranicznej 
USA, zainwestowała olbrzymie 
kapitały w przemyśle Niemiec Z a 
chodnich . Okazało się, że w gru-
pie te j czołowe miejsce za jmu-
je... amerykański minister spraw 
zagranicznych, John Fos łer Dul-
les tudzież brat jego, szef amery-
kańskiego wywiadu. Allen Dulles. 
Nabyli oni za pośrednictwem fir-
my prawniczej „Sull ivan and 
Cromvel l " ( s tanowiące j zresztą 
własność J. F. Dullesa) duże par-
tie akcji przedsiębiorstw, które 
należały do osławionego koncer-
nu śmierci „ I . G . Farben Indus-
tr ie" i „Vereinigte Stahlwerke" . 

Bracia Dulles od dawna byli 
ściśle związani z magnatami Za-

Narkomania wśród 
dzieci w ll.S.A 

W 19.52 roku w USA iv cią-
gu miesiąca ukazało się ponad 
100 milionów egzemplarzy co-
miesów, rocznie zaś — ponad 
miliard. 

Tematyka tych comicsów jest 
przeważnie oparta na sensacji 
w najgorszym rodzaju. Szcze-
gółowa analiza 92 comicsów 
wykazała, że zawierają one o-
pisy 218 wielkich zbrodni, 86 
aktów sadyzmu, 309 drobnych 
przestępstw, 522 napady oraz 
szczegółowy opis techniki li 
morderstw. 

Odbiorcami tego rodzaju lek-
tury jest 98 proc. dzieci amery-
kańskich. Przeciętnie dziecko 
w USA czyta w przeciągu mie-
siąca od 20 — 25 comicsów. 

Skutki lego rodzaju lektury 
są bardzo widoczne. Przestęp-
czość wśród młodzieży, a nawet 
wśród dzieci wzrasta w -astra 
szającym tempie. Na ogólną 
liczbę przestępstw popełnionych 
W U S A w 1952 r. przeszło mi-
lion przypada na chłopców i 
dziewczęta w wieku ]>oniżej 
dwudziestu, lat. Corocznie sądy 
amerykańskie rozpatrują spra-
wy przeszło 250 tysięcy dzieci. 
W samym tylko New Yorku 
około 1.500 dzieci w wieku szł;ot 
nym używa narkotyków, a w 
Chicago iv 1951 r. w ciągu jed-
nego miesiąca skazano na u-
żywanie narkotyków 300 dzie-
ci. 

Czy wiecie 

ż e . . . 
i KR U C J A T A przeciwko książkom 

trwa w całej pełni w kraju, w 
którym Tomasz Je f f e rson m ó -

wi ł : „Nasza wo lność zależy od 
wolności druku" . Na indeksie zna 
lazły się dzieła znanych „wywro -
t o w c ó w " : Szekspira, Maupassan-
tą Longfel lowa. . . W Cleveland po 
l ic ja zabroniła księgarzom sprze-
dawania utworu rzymskiego pi-
sarza z I I wieku, Apulejusza, pt. 
„Z lo ty osioł" . Jako motyw zaka-
zu podano , że tytuł ten może być 
uznany za obraźliwy. Dla osłów 

j czy dla ich złota?.. . 
Nowocześni inkwizytorzy napoty 

kają niekiedy nieprzewidziane 
trudności . Oto w stanie Georgia 
niektórzy z n i ch nie wiedzieli , 
j ak wziąć się do kwal i f ikowania 
książek, skoro nie czytali n iczego z 
w y j ą t k i e m chyba „ comicsów" . Se-
nator M a c Carthy wskazał im bar 
dzo proste rozwiązanie : n iech u-
suwają każdą książkę, w której 
choćby raz wydrukowano s łowo 
„ k o m u n i z m " . 

głębia Ruhrv , którzy „stworzyl i " 
III Rzeszę Hitlera, a podczas dru 
giej w o j n y światowej Allen Dul-
les uczestniczył w pewnych taj -
nych negoc jac jach z gestapo i 
przemysłowcami hitlerowskimi, 
którzy pragnęli tą drogą zawrzeć 
odrębny p o k ó j z Z a c h o d e m , 

Najnowsza transakcja min. J. 
F. Dullesa wskazuje dobitnie, że 
umie on coraz lepiej łączyć właś-
ciwy mu wzniosły idealizm z co-
raz rozleglejszymi i coraz bar-
dziej cynicznymi interesami. 
Świadczy o tym również dobitnie 
zagospodarowanie się min. Dulle-
sa... w Kore i po łudniowej . 

W i a d o m o od dawna, że połud-
niowo - koreańskie kopalnie me-
tali ko lorowych i innych surow-
ców stanowią obiekt „poważnych 
zainteresowań" l icznych trustów 
i banków amerykańskich. Czoło-
we miejsce pośród nich za jmują 
f i rmy „Internat ional Nickel C o m 
pany" i „ B a n k of New Y o r k Ci-
ty" . Minister John Foster Dulles, 
nim o f i c ja ln ie przeniósł się w re-
j o n y polityki zagranicznej , pias-
tował w obydwu tych instytu-
c jach stanowisko dyrektora i do 
dzisiaj jeszcze piastuje ogromny 
pakiet akcj i „ Internat ional Nic-
kel C o m p a n y " . 

Jest rzeczą nader istotną, że 
Amerykanie wywożą surowce płd. 
koreańskie do USA, albo też... 
odprzedają je po odpowiednich 
cenach kra j om zachodnio - euro-
pejskim, a zwłaszcza — N i e m c o m 
zachodnim, w których co poważ-
niejszy zakład przemysłowy sta-
nowi wspólną własność trizońsko-
amerykańskich byznesmenów. Na 

transakcjach tego rodzaju trust, 
któremu patronuje min. Dulles, 
zarabia dziesiątki mil ionów dola-
rów rocznie. 

Nic zatem dziwnego, że— nie-
które trusty amerykański» uwa-
żają rozejm w Korei za klęska, 
która pozbawi ich zysków z eks-
p loatowanych za bezcen w Ke-
rei surowców strategicznych. Na 
tym tle nader osobliwie wygląda 
fakt wyasygnowania przez „ f i lan-
t rop i jny" Kongres USA 200 mi-
l ionów dolarów na tzw. odbudo-
wę Korei Po łudniowej . Okazuje 
się bowiem, że prawic cały ten 
fundusz wpływa do kieszeni przed 
stawicieli amerykańskich banków 
i trustów, którym nie przypadko-
wo patronuje właśnie mister Dul 
les. Większość funduszów, oczy-
wiście za zgodą Dullesa, postano-
wiono obróc ić na odbudowę sta-
rych i budowę nowych kopalń 
należących do kogo? Rzecz jas-
na, że do „ Internat ional Nickel 
C o m p a n y " . 

Ponadto , gwoli zagwarantowa-
nia odpowiednich dochodów, pod-
czas ostatnie j wizyty min. Dulle-
sa w Korei , stanął pomiędzy n im 
a S y n g m a n e m Rhee układ, że... 
„ Internat ional Nickel C o " uzys-
kuje wyłączne prawo prowadze-
nia poszukiwań geologicznych w 
Korei po łudniowej . Eksploatac ja 
nowoodkrytych złóż powierzona 
będzie — k o m u ? Temuż „Inter-
national Nickel Co " . 

Wszystkie powyże j przytoczone 
fakty dowodzą, jak głęboko u-
gruntowany jest idealizm minis-
tra spraw zagranicznych USA. 

Kostium kąpielowy dla 
nie umiejących pływać 

IV Anglii wyrabia się tkaninę zw. „Ventil". Tkanina ta z łat-
wością przepuszcza powietrze, nie przepuszczając natomiast wo-
dy rzecznej ani morskiej. Do wyrobu kostiumów kąpielowych i 
pasów ratunkowych używa się dwóch warstw tej tkaniny. Pa-
wietrze nagromadzone między obu warstwami pozwala na utrzy-

manie się na powierzchni wody. 

M O N A C H I U M 
17 września, po p o -

wrocie z Niemiec, Cham-
berlain zwołuje posiedze-
nie gabinetu. „Hitler — 
oświadcza — zrobił na 
mnie wrażenie człowieka, 
na którym można po le -

FREDZIO M A FACHOWCA 

Małpka Fredzio, występująca 
przed amerykańskii publiczno-
ścią telewizyjną, cieszy się ta-
kim powodzeniem, że do eks-
ploatacji miłego stworzonka 
powstało cale przedsiębiorstwo. 
Na zdjęciu widzimy Fredzia w 
otoczeniu „jego" trzech agen-
tów reklamowych, których za-
daniem — jak pisze tygodnik 
..Look" — jest troska, „aby 
im - Fredzia pokazywało ;,ię w 
gazetach". Ci fachowcy od re-
klamy — ciągnie dalej tygod-

nik — „traktują małpkę tak 
jak każdą inną sławną osobi-
stość". 

W tym zespole trzech ludzi, 
sławiących jedną małpkę, pier-
wsze skrzypce gra Bob Gra-
ham, który był uprzednio za-
trudniony przez amerykański 
Departament Stanu w Wied-
niu. Po takiej praktyce rekla-
mowanie tzw. ma'piej złośliwo-
ści i małpich figli sta'o się ivi-
dać nawykiem pana Grahama. 

gać " . W porozumieniu z 
gabinetem f r a 11 c u s -
k i m rząd brytyjski w y -
powiada się za przekaza-
niem kraju sudeckiego 
Niemcom. Następuje' łącz-
ne ultimatum brytyjsko-
francuskië do rządu pras-
kiego. „Rząd Francji i W . 
Brytanii rozumieją ogrom 
poświęcenia Czechosłowa-
cj i — brzmią obłudne sło-
wa noty. —- Ale czują się 
w obowiązku wspólnie us-
talić warunki niezbędne 
dla bezpieczeństwa.. ." Na-
stępuje żądanie bezwarun 
kowego odstąpienia Hitle-
rowi wszystkich obszarów 
zamieszkałych co na j -
mniej w 50 procentach 
przez Niemców. Oznacza 
to po prostu rozbiór Cze-
chosłowacj i . Poczem ully 
matywny termin: „ P r e -
mier musi wznowić roz-
mowy z fuehrerem najda-
lej w środę, a .jeśli możl i -
w e — wcześniej . Czujemy 
się w ięc w obowiązku żą-
dać waszej odpowiedzi w 
terminie jak najkrót-
szym" . Tę notę uzupełnia 
słowne oświadczenie a m -
basadora Anglii i Francj i : 
rząd czechosłowacki musi 
sio zgodzić na przpdsla-

wione warunki „zanim wy 
tworzy się sytuacja, za któ 
rą Francja i Anglia nie bę 
dą mogły wziąć na się od 
powiedzia lnośc i " . 

Rząd czechosłowacki ak 
ceptuje ultimatum Paryża 
i Londynu. Znaczna część 
burżuazji czechosłowackie j 
jest zresztą przerażona 0 -
brotem sprawy. Lęka się 
narazić Hitlerowi, a wiz -
ja w o j n y przeciwko faszyz 
mowi w sojuszu ze Zw. Ra 
dzieckim budzi wśród re -
akcyjnych stronnictw cze -
skich i klerykałów s łowac -
kich oraz wśród soc ja lde -
mokratów głębokie zanie-
pokojenie. W miarę roz-
w o j u wydarzeń żywioły 
defetystyczne biorą coraz 
bardziej górę i wywierają 
coraz • silniejszy nacisk na 
prezydenta Benesza i rząd, 
by skłonić ich do ustępstw 
wobec Hitlera. W końcu 
Benesz i j ego ministrowie 
skłonni są „dnć się zgwał-
c i ć " . Zwłaszcza, gdy a m -
basadorowie Anglii i Frań 
cji w rozmowie z Bene-
szem oświadczają n iedwu-
7 n a r z n i p ; 

Czechosłowacja 
szantażowana 

„Jeśl i rząd czechos ło -
wacki nie przyjmie propo -
zycji anglo - francuskich, 
cały świat uzna ten rząd 
za jedynego w inowa j cę 
wojny. . . Jeśli zaś Czesi po 
łączą się z Rosjanami, to 
wo jna może krzekształfcić 
się w pochód krzyżowy 
przeciwko bolszewikom. 
W ó w c z a s rządom Anglii i 
Francj i bardzo trudno b ę -
dzie jiozostać na uboczu" . 

Innymi słowy, Franęja i 
Anglia poszłyby z Hitle-
rem przeciwko Czechosło-
wacj i , gdyby la próbowała 
w oparciu o Związek Ra-
dziecki bronić swej n iepo-
dległości. Rząd czechos ło -
wacki był już teraz wdz ię -
czny za maksimum nacis-
ku, który pozwoli łby mu 
kapitulację usprawiedl i -
w i ć w o b e c własnej opinii. 
20 września premier Ha-
cha dał do zrozumienia ara 

• basadorowi francuskiemu, 
że go tów jest na wszystko 
się zgodzić, byle tylko 
miał dowody odpowiednio 
silnej presji mocarstw za 
chodnich. 

Ambasador Lacroix tete 
e r a f n w a l rlo P a r y ż a : 

„Cz łonkowie rządu pc 
trzebują tej przykrywki, 
aby m ó c zaakceptować 
propozyc je anglo - f ran-
cuskie . . . " 
Spotkanie w Godesbergu 

22 września Chamber-
lain leci ponownie do Hit 
lera. T y m razem spotka-
nie naslępuje w Godesber -
gu. Premierowi brytyjskie 
mu nie będzie oszczędzone 
żadne upokorzenie. „ C z ł o -
wiek, 11a którym można 
po legać " , przy jmuje go 
wyniośle i krótko przec i -
na dyskusję, stwierdzając, 
że przywieziona p r z e z 
Chamberlaina kapitulacja 
Czechosłowacj i , Francji i 
Wie lk ie j Brytanii już mu 
nic dogadza, żąda teraz 
ullymatywnie, by do dnia 
1 września oddano mu te 
tereny Czechosłowacj i , któ 
re wyznacza sporządzona 
przezeń mapa. Nowe żą-
dania Hitlera przekracza-
ją znacznie poprzednie. 
Chamberlain i tym razem 
ulega. Wraca do Londynu. 
Powtarza się znów p r o c e -
dura porozumienia z rzą-
dem francuskim, który go 
tów jest pó jść na jak naj -
dalsze ustępstwa kosz-
tem... swych sojuszników. 

(2) 

Nowe, jeszcze ostrzejsze 
ulitmatum do Pragi. I wre 
szcie 29 września 1938 
roku Chamberlain jest g o -
lów. 

O godzinie dwunastej w 
południe dnia 29 września 
Hitler i Mussolini przy j -
mują łaskawie Chamber-
laina i Daladiera w Mona-
chium. Premierzy Francji 
i Anglii potulnie akceptu-
ją dyktat, O godzinie 2 w 
nocy składają swe podpi -
sy pod aktem bezprzykład 
nej kapitulacji i zdrady. 
Monachium stało się fak-
tem. Czechos łowacja zo -
stała wydana w r£ce Hit-
lera. Poseł c ze chos ł owac -
ki otrzymuje kopię doku-
mentu „ d o w i a d o m o ś c i " . 
Jego zgoda jest oczywiśc ie 
zbyteczna. 

Najazd 
na Czechosłowację 

Rankiem 1 październi-
ka 1938 roku kolumny 
w o j s k hit lerowskich za-
częły się wtaczać przez gra 
nicę kraju sudeckiego. 
Bastion czechosłowacki le 
żał u stóp Hitlera bez w y -
strzału. 

Podczas procesu no -
rymberskiego padło pod 

STEFAN ARSK1 

adresem generała Keitla 
pytanie : 

„Czy Rzesza zaatakowa-
łaby C zcchos łowac je w ro 
ku 1938, gdyby m o c a r -
stwa zachodnie pozostały 
wierne swym zobowiąza-
niom w o b e c Prag i ? " 

Odpowiedź brzmiała : 
, ,Oczywiście, że nie. By-
liśmy zbyt słabi w o j s k o w o . 
Monachium miało 11a celu 
wyel iminowanie Rosj i z 
polityki europejskie j , zy-
skanie na czasie i dopeł -
nienie zbrojeń n iemiec -
k i ch" . 

Tego pragnął Hitler i 
to dali mu Chamberlain i 
Daladier. Ale nie tylko oni. 
Był jeszcze jeden zakuli-
sowy partner Monachium, 
o którym na ogó ł mało się 
mówi . T y m partnerem by-
ły... Stany Z jednoczone . 
Ambasador niemiecki w 
Londynie, Dirksen, w ra-
porcie ,swym z dnia 13 paź 
dziernika. 1938 roku, pod -
sumowuje przebieg wyda 
rzeń, które ' doprowadzi b' 
do Monachium, opisuje 
szczegółowo rotÇj inl<ą 'w 
tych dniach odebrał fimbs 
sa do i' amerykański w Lor 
dynie. Kennedy. 

(Ci'fif dalszy nnet •pi) 
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Jak żyją robotnicy rolni 

w Polsce Ludowej 
Czy pamiętacie Jak w 

przedwojennej Polsce żył ro-
botnik rolny? Czy pamięta-
cie tradycyjne czworaki bez 
podłóg, z małymi okopcony-
mi okienkami? To nie było 
tak dawno, 10 — 15 lat te-
mu. Robotnik rolny — nazy 
wany wówczas folwarcznym 
— pracował od rana do no-
cy za marny grosz, bez żad-
nej perspektywy awansu lub 
lepszego życia. Mieszkał w 
ponurych, ciemnych i wilgot 
nych norach. Harował na pa-
na od najmłodszych lat. A za 
swa ciężka pracę cóż miał ? 
Nędzę i poniewierkę. Trakto 
wany był Jako niewolnik. 
Nikt w majątku pańskim nie 
dbał o fornala. Przecież dla 
pana cenniejszy był koń lub 
pies niż człowiek. 

Dla robotników nie było 
w majątkach pańskich ani do 
brych mieszkań, ani rozrywek 
kulturalnych — świetlic, ki-
na, radia czy bibl ioteki. Ow-
szem była jedna rozrywka — 
karczma. 

N O W E ŻYCIE 
JANA SZULA 

Wszystko zmieniło się w 
Polsce Ludowej. Radosne i 
szczęśliwe stało się życie lu-
dzi pracy. Radosne i szczę-
śliwe stało się również życie 
róbotników rolnych. 

Świadectwem ogromnych 
przemian, jakie dokonały się 
w Polsce Ludowej może być 
życie przodującego obecnie 
robotnika rolnego Jana Szula 
z Państwowego Gospodarstwa 
Rolnego Niewistka w okręgu 
Przemyśl. 

Ciężkie było życie Jana 
Szula przed wojną. O d 10 ro 
ku życia już musiał zarabiać 
na chleb. Początkowo pasał 
krowy w majątku pańskim, a 
następnie pracował przy ko 
niach lub w polu. A za swą 
ciężką pracę dorobi ł się 
przed wojną... nędzy. 

,,Było nas w domu sześ-
cioro — mówi Szul — i wszy 

(Korespondencja z Polski) 

SPEŁNIONE MARZENIA 
PLUTY 

Jan Szul pracuje koło Prze 
myślą, a Pluta w PGR Zabo-
rów, w powiecie Pruszków ko 
ło Warszawy. Obydwaj nie 
znają się. Lecz życie ich jest 
bardzo podobne. Beznadziej 
ne w Polsce przedwojennej. 
Radosne i twórcze w Polsce 
Ludowej. 

Pluta urodził się, wyrósł i 

JAK MIESZKAJĄ 
R O B O T N I C Y 

W państwowych gospodar-
stwach rolnych znikają z po-
wierzchni ziemi czworaki, po 
nura spuścizna rządów i cza-
sów pańskich. W PGR pow-
stają nowe. piękne i zdrowe 
mieszkania, w których coraz 
więcej mieszka robotników. 

Jesteśmy w PGR Bielany 
na Dolnym Śląsku;. Odwie-

Ca piôsze dziennikarz pcancuôki a SiaCóće 

Kazimiera - kelnerka 
wstępuje na Uniwersytet 

< 
,,Echa Polskie" w swych numerach z dn. 17 i 20 

bm. opublikowały w przekładzie artykuły pióra Jean Pi-
chon, redaktora dziennika paryskiego „Comba t " . 

Poniżej podajemy dahszy ciąg tego reportażu. 
R O Z W Ó J K U L T U R Y k ł a d y n a u k o w e itd. R o z b u d z i ł 

T a k , j a k w dz iedz in ie e k o n o o n życ ie i n t e l e k t u a l n e n a r o d u 
m i c z n e j rząd Po lsk i L u d o w e j 
d o k o n a ł w i e l k i c h p o s u n i ę ć w 
dz iedzinie s z k o l n i c t w a , b u d u j ą c 
s z k o ł y , przedszko la , w y ż s z e za-

W wielu miejscowościach na terenie całej Polski otwarte były 
w okresie od 23 sierpnia do 6 września br. powiatowe wystawy 
rolnicze obrazujące osiągnięcia uzyskane przez przodujących mało 
i średniorolnych chłopów, spółdzielnie produkcyjne i PGR — w 
uprawie i hodowli. Wystawy te obrazowały również postęp me-
chanizacji i elektryfikacji rolnictwa oraz rozwój kultury, oświa-
ty i urządzeń socjalnych na wsi. Na zdjęciu: Na wystawie rolni-
czej w Pucku duże zainteresowanie zwiedzających chłopów bu-

dziła młocarnia i dmuchawa do słomy. 

postarzał się w Zaborowie. Ja 
ko chłopiec, zbierał pi łk i gol 
fowe panu bankierowi Go ld -
standowi, gdy ten na miesiąc 
lub dwa w roku przyjeżdżał 
do swego majątku w Zaboro-
wie. Jako młody fornal — 
kosił dla pana Górskiego, zię 
cia bankiera Goldstanda. 

Nieraz zdarzało się, że lu 

Ziarno otrzymane z kojbajnu nie jest wystarczająco suche, aby 
można go było magazynować bez uprzedniego suszenia. Ogromne 
usługi przy suszeniu ziarna oddają dostarczane Polsce przez Zwią-
zek Radziecki wielkie mechaniczne Suszarnie. — Na zdjęciu: Su-
szenie ziarna w jednej ze spółdzielni woj. gdańskiego przy po-
mocy radzieckiej suszarni przydzielonej czasowo przez Państwo-

wy Ośrodek Maszynowy — Malbork. 

dzie mdleli przy kosach, ale 
pan Górski za ich krwawą 
pracę mógł sobie w stajni u-
mieścić przed każdym z dwu-
dziestu cugowych koni wiel-
kie lustro i sprowadzać na pla 
żę w swym parku złocisty pia-
sek, specjalnie przesiewany. 

A na stare lata doczekał 
się Pluta, że w Zaborowie nie 
ma Goldstandów i Górskich, 
a jest on i tacy jak on ludzie, 
którzy uprawiali Zaborowską 
ziemię i mimo trudu, a mo-
że właśnie przez ten trud — 
ukochali Ją. 

Dziś Pluta jest brygadzi-
stą. Cenią go ludzie i kie-
rownictwo. Niedawno prze-
prowadził się on z czwora-
ków do nowego ładnego do-
mu. Wysłał dwóch synów na 
naukę do średniej szkoły roi 
niczej. N 

Tak jak Pluta żyje dziś co 
raz więcej robotników w Za 
borowie i w innych państwo-
wych gospodarstwach rolnych 
w całym kraju. 

stkich był taki sam los. Na-
przód pasienie bydła, a póź-
niej roboty przy koniach lub 
w oborze. Praca ciężka od 
świtu do nocy. Skąpy obszar-
nik nie sprowadzał maszyn, 
gdyż praca ludzka lepiej mu 
się opłacała". 

Innym człowiekiem stał się 
Jan Szul w Polsce Ludowej. 
A o swoim nowym życiu oto 
jak mówi: 

,,W państwowych gospodar 
stwach staliśmy się ludźmi. 
Państwo dba o sprawy byto-
we, o mieszkanie, o dzieci. 
Znikają mieszkania bez pod-
łóg, z maleńkimi oknami. Na 
ich miejsce buduje się nowe, 
jasne i widne mieszkania. Te-
raz już dzieci nie pasają 
krów. Dla dwóch moich sy-
nów inna jest droga na przy 
szłość. Będą się uczyć, aby 
móc wydajniej pracować dla 
Polski — dla tej Ludowej 
Polski, która za najważniejszą 
sprawę uważa właśnie sprawę 
człowieka". 

dzamy jednego z róbotni-
ków— Józefa Pieknika.. Pie-
knik zajmuje wraz z rodziną 
3-pokojowe mieszkanie. Po-
koje są duże, wygodne, po-
rządnie utrzymane. W kuch-
ni krząta się żona Pieknika, 
gotuje w.aśnie obiad. Przy 
oknie maszyna do szycia. Jed 
na z córek coś szyje. Dwie 
córki i syn, tak samo jak oj-
ciec pracują w zespole. 

— Nie mogę narzekać 
— powiada Pieknikowa — 
mieszkanko mamy ładne. A 
przed wojną dusiliśmy się 
wszyscy w jednej izbie... Du-
żo zmieniło się na lepsze. Na 
każdym kroku widać stara-
nie się o człowieka pracy, nie 
tak jak dawniej... 

W ciągu 1952 r. tylko w 
PGR okręgu Wrocław odda-
no do -Użytku robotnikom roi 
nym 720 nowych izb miesz-
kalnych i 1200. izb po kapi-
talnym remoncie. Z dnia na 
dzień poprawiają się warun-
ki mieszkaniowe robotników 
rolnych... I już wkrótce ponu 
re czworaki znikną na zawsze 
z powierzchni ziemi. 

TROSKA O ZDROWIE 
Któż dawniej dbał o zdro 

wie robotnika rolnego I jego 
rodziny? Nikt. Dziś jest ina-
czej. W każdym zespole gos-
podarstw istnieją żłobki i 
przedszkola. Robotnicy wy-
jeżdżają na wczasy. Przy l i-
cznych PGR istnieją ośrodki 
zdrowia. 

Na przykład w PGR Bie-
skorz, w woj. koszalińskim 
istnieje punkt zdrowia, który 
obsługuje nie t y l ko '11 gos-
podarstw zespołu, lecz rów-
nie Gminny Ośrodek Maszy 
nowy, pobliską spółdzielnię 
produkcyjną oraz okoliczne 
gromady. 

Punkt mieści się w czyś-
ciutkiej, dużej izbie." Jest do 
brze wyposażony w narzędzia 
lekarskie, środki opatrunko-
we i leki. 

W punkcie pracuje stale 
pielęgniarka — ponadto do 
jeżdżą tam 2 razy w tygodniu 
lekarz. 

W. Kosiorek 

GDAŃSK O T R Z Y M A Ł 
N O W A K L I N I K Ę 

DZIECIĘCA 
O s t a t n i o o d d a n o d o u ż y t k u 

n o w o w y b u d o w a n ą p r z y S z p i -
t a l u M i e j s k i m irn. M . K o p e r -
n ika w G d a ń s k u , n a j w i ę k s z ą 
n a W y b r z e ż u k l i n i k ę d z i e c i ę -
cą l i c z ą c a 200 ł ó ż e k . 

P r z y k l i n i c e o t w a r t o r ó w n i e ż 
p r z y c h o d n i ę c h i r u r g i c z n ą i o r -
t opedyczną d la dzieci , c z y n n a 
c a l a d o b ę o r a ł p r z y c h o d n i ę 
s p e c j a l i s t y c z n ą c h o r ó b d z i e c i ę -
c y c h . 

4 3 kwintale pszenicy 
z hektara 

uzyskał zespól' 
P.G.R. m m i 

Przeprowadzane omłoty 
zbóż wykazują, że wiele 
państwowych gospodarstw 
rolnych w wo j . szczeciń-
skim zebrało w tym roku 
znacznie wyższe plony, niż 
w latach poprzednich. Nie 
które PGR-y zebrały plony 
rekordowe. Na przykład ze 
spół PGR Kolbacz w pow. 
gryfińskim uzyskał z pola o 
obszarze 12 ha przeciętnie 
po 43 q pszenicy ozimej z 
ha, czyli o prawie 5 q w i ę -
cej z ha, niż w roku ub ie -
głym. 

Pszenicę, która dała tak 
wysoki zbiór, zasiano na 
polu po wczesnych ziemnia 
kach. Do siewu użyto ziar-
na selekcyjnego. 

Wysok ie plony uzyskał 
również zespół PGR Gola-
nice, pow. myśliborskiego, 
gdzie np. przeciętny zbiór 
owsa z ha wynosi ponad 
30 q, a zbiór rzepaku ozi-
mego —- 20,5 q. 

i p r z y c z y n i ł się do w y k r y c i a , 
n o w y c h sił a r t y s t y c z n y c h . 

W r o k u 1952 — 24 proc . b u d -
żetu p a ń s t w a szło n a n a u c z a 
nie . N o w a P o l s k a p o d j ę ł a g i -
g a n t y c z n y w y s i ł e k w w a l c e z 
a n a l f a b e t y z m e m i o w s p ó ł -
udz ia ł c a ł e g o s p o ł e c z e ń s t w a w 
ż y c i u k u l t u r a l n y m . 

STRUKTURA 
SZKOLNICTWA 

S z k o ł a jest o b o w i ą z k o w a d l a 
w s z y s t k i c h dzieci , p o c z ą w s z y od 
7 - m i u lat i n a w s z y s t k i c h 
sz czeb lach n a u k a jest bezpłat -
na . 

S y s t e m s z k o l n i c t w a o b e j m u -
je: 

1) p rzedszko la d la dzieci od 
3 do 7 lat, 

2) n a u c z a n i e p o w s z e c h n e — 
7 lat n a u k i . 

3) n a u c z a n i e 2 -go s topnia w 
zakres ie o g ó l n y m (4 lata 
n a u k i ) l u b n a u k a z a w o -
d o w a (2 — 4 l a t a ) , 

4) n a u c z a n i e w y ż s z e : od 3 do 
5 lat n a u k i w za leżnośc i 
od p r o g r a m u . 

P o d s t a w o w e p r z e d s z k o l a sta-
n o w i o g r ó d , do k t ó r e g o p i e r w -
s z e ń s t w o m a j ą dz iec i m a t e k 
p r a c u j ą c y c h . 361.000 dziec i k o 
r zys ta ł o w r. 1951 z 8.300 o g r o 
d ó w . Przed w o j n ą o w e o g r ó d -
ki b y ł y p ła tne i 1.506 e g z y s t u 
j ą c y c h , p r z y j m o w a ł o j e d y n i e 
74.800 m ł o d y c h u c z n i ó w . N a 
5.413.000 dzieci w w i e k u szko l -
n y m — 4.400.000 spośród n i c h 
uczęszcza ło do szkó ł p o w s z e c h -
n y c h d a w n e g o u s t r o j u . 

Dz i s ia j — 90 proc . dzieci c i io 
dzi do s z k o ł y , a w o ś r o d k a c h r o 
b o t n i c z y c h i m i a s t a c h , o w e 
szko ły p o w s z e c h n e o b e j m u j ą 
n a u c z a n i e d r u g i e g o s t o p n i a , w 
o g ó l n y m zakres ie . 

Obecn ie e g z y s t u j e 2.790 szkó ł 
z a w o d o w y c h , 1952 s z k o ł y t e ch 
n i ć z n e ( d l a p r z y s z ł y c h i n ż y n i e 
r ó w ) , do k t ó r y c h uczęszcza iń i 
l i on u c z n i ó w . D a w n y u s t r ó j po 
s iada ł z a l e d w i e 510 z a k ł a d ó w 
tego r o d z a j u . 

N a u c z a n i e w y ż s z e r o z p o r z ą -
dza 83 s z k o ł a m i (p rzed w o j n ą 
28) i p r z y j m u j e w c i ą g u r o k u 
115.000 s t u d e n t ó w ( w r o k u 1988 
— 48.000). W r o k u 1951 — 58 
p r o c . t y c h s t u d e n t ó w b y ł o po-
c h o d z e n i a . r o b o t n i c z e g o l u b 
c h ł o p s k i e g o , p o d c z a s g d y przêd 
w o j n ą p r z e d s t a w i a l i Oni za-
l e d w i e 10 proc . o g ó ł u . 

Co jest g o d n e p o d k r e ś l e n i a , 
to fakt , że 78 proc . s t u d e n t ó w 
k o r z y s t a ze s t y p e n d i ó w . 

Oto w s treszczeniu w y r a ż o n a 
w o f i c j a l n y c h c y f r a c h s y t u a c j à 
s z k o l n i c t w a w Po lsce . 

PASTUSZKA 
NA UNIWERSYTECIE... 
Dla dope ln iên ia tego obrazu , 

m u s i m y teraz w s p o m n i e ć o n a -
u c z a n i u p o z a s z k o l n y m 1 o p r z y -
jęc iu , j a k i e g o d o z n a ł o o n o 
w ś r ó d m a s l u d o w y c h , d la któ-
r y c h b y ł o przeznaczone . 

Pod w z g l ę d e m przysposob ie -
n i a t e c h n i c z n e g o , pod w p ł y -
w e m s y n d y k a t ó w , w i e l k a l icz-
ba d u ż y c h p r z e d s i ę b i o r s t w zor -
g a n i z o w a ł a k u r s y dla m ł o d y c h 
r o b o t n i k ó w . 200.000 spośród 
n i c h uczęszczało n a nie w r o k u 
1952 i k u r s y te p t z y s p o s o b i ł y 
i c h do szkó ł t e c h n i c z n y c h 2-go 
stopnia . 

Jeśl i idzie o f o r m a c j ę o g ó l -
ną, e g z y s t u j ą r ó w n i e ż wszędz ie 
k u r s y w i e c z o r o w e d la d o r o -
s ł y c h . R o k u u b i e g ł e g o 54.000 o -
sób d o r o s ł y c h uczęszczało na . 
k u r s y p o d s t a w o w e , a 21.000 in -
n y c h — n a k u r s y 2 -go stopnia . 

K a z i m i e r a n a l e ż a ł a w ł a ś n i e 
do tej os tatn ie j g r u p y u c z n i ó w . 
Jest to m ł o d a , c z a r u j ą c a kel-
n e r k a , którą s p o t k a l i ś m y w pe 
w n e j r e s t a u r a c j i w t u r y s t y c z -
n e j m i e j s c o w o ś c i , B i e r u t o w i c e , 
tuż k o ł o Je len ie j G ó r y , n a g r a 
n i c y czeskie j . K a z i m i e r a u r o -
dzi ła się w e F r a n c j i , k o ł o N a n -
cy , gdz ie o j c i e c j e j p r a c o w a ł w 
k o p a l n i . Mia ła o n a r o z p o c z ą ć 
p racę n a f e r m i e , k i e d y rodz i ce 
j e j w r o k u 1946 p o s t a n o w i l i 
w r ó c i ć do Po lsk i . K a z i m i e r a , 
k t ó r a o t r z y m a ł a e l e m e n t a r n e 
w y k s z t a ł c e n i e w e F r a n c j i , p r a 
c u j e j a k o k e l e n r k a w r e s t a u r a -

W CZYIM INTERESIE 
(Dokończenie ze str. t-szej) 

Dlaczego Kaczmarek stanął stawiciel watykańskiej polityki 
przed tą alternatywą? Dlatego, — „Polska w rachubach politycz-
że doszedł do wniosku, lż nie da nych kól watykańskich odgrywa 
się restaurować kapitalizmu w ła raczej rolę drugorzędną" p " r " J 

Polsce siłami niedobitków kapi-
talizmu. Polacy są przeciwni res-
tauracj i kapitalizmu. Pozostało 
szukanie pomocy z zewnątrz. Po-
mocy z zewnątrz zaś mogły j emu 
i j e m u podobnym udzielić tylko 
te siły, dla których Polska jest o -
biektem gry lub przeszkodą, i dla 
których niemiecki imperializm 
jest poważnym sprzymierzeńcem. 
Taką silą dla biskupa Kaczmar -
ka był przede wszystkim Waty-
kan. 

Watykan zawsze opierał się o 
czołowe siły reakcji . W pierwszej 
połowie X I X wieku Watykan na-
kazywał biskupom w Polsce u-
dzielać poparcia caratowi prze-
ciw polskim powstańcom. B o ca-
rat był żandarmem Europy. T a 
sama zasada Watykanu kazała 
m u w sto lat później udzielać po-
parcia nowemu żandarmowi Eu-
ropy Hitlerowi. M. in. — jak to 
raz jeszcze wykazał proces — w 
myśl tej zasady papież przez swe 
go wysłannika udzielał w obli-
czu hitlerowskiej agresji Pola-
kom „ r a d " kapitulacj i wobec Hit 
lera, a później — w czasie oku-
pacj i nakazywał „karność życia... 
chrześci jańską cierpliwość w zno-
szeniu dolegl iwości" (6. 12. 1941). 

T a sama wreszcie zasada po-
pierania czołowych reakcy jnych 
sił nakazuje dziś Watykanowi 
współpracować z agresywnym im 
perialistycznym mocarstwem Sta-
n ó w Z jednoczonych i jego zdecy-
dowanym kontrahentem w Euro-
pie, z neohitlerowską, adenaue-
rowską Trlzonią. 

T a logika faktów powoduje , że 
Watykan opierający się o n a j -
bardziej agresywne siły świata 
kapitalistycznego,, jest jednocześ-
nie w swej polityce antypolski. 
Bowiem — jak stwierdza na pro-
cesie Kaczmarek , wysoki przed-

W Domu Młodego Hutnika im. Krasickiego przy hucie Małapa-
naw w Ozimku mieszka 180 absolwentów Szkół Przysposobienia Za 
wodowego. Młodzi hutnicy posiadają własną stołówkę, świetlicę, 
bibliotekę Oraz boiska spórtowe. Na zdjęciu: fragment stołówki 
podczas obiadu. 

WYSTĘPY CHIŃSKIEGO ZESPOŁU 
PIEŚNI I TAŃCA W POLSCE 

Ponad 10 tysięcy widzów oglądało we Wrocławiu występ 
Chińskiego Zespołu Pieśni i Tańca. 

Ukazanie się na scenie młodych artystów chińskich powitano 
burzą oklasków. Z widowni padały okrzyki: „Niech żyje Mao Tse-
tung". „Niech żyje Bolesław Bierut". „Niech żgje przyjaźń, która 
łączy narody polski i chiński". Poszczególne punkty programu 
przyjmowano długotrwałymi oklaskami. 

TV czasie pobytu me Wrocławiu członkowie Zespołu zwiedzili 
miasto i jego zabytki. Delegacja zespołu złożyła na grobach po-

ległych bohaterów — żołnierzy imii Radzieckiej wiązanki kwia-
tów. Na zdj.: Członkowie zespołu przed Dworem Artusa w Gdańsku 

c j i i zaczęła uczęszczać n a k u r 
s y w i e c z o r o w e , g d y ż b y ł a j u ż 
w w i e k u , k t ó r y n ie p o z w a l a ł 
j e j n à o t r z y m a n i e s t y p e n d i u m 
n a u c z a n i a 2 -go s topnia . 

Dz is ia j m a j u ż o n a m a t u r ę i 
p r z y g o t o w u j e s ię do e g z a m i n u 
n a U n i w e r s y t e t , b y k o r z y s t a j ą c 
j u ż t y m r a z e m ze s t y p e n d i u m 
— s t u d i o w a ć n a w y d z i a l e n a u k 
p o l i t y c z n y c h . 

Ta h i s t o r i a pastuszki , k t ó r a 
' zna laz ła się n a U n i w e r s y t e c i e , 

jest dość b u d u j ą c a i c h a r a k t e -
r y s t y c z n ą . W s k a z u j e b o w i e m n a 
to, że k u r s y w i e c z o r o w e d la 
d o r o s ł y c h w P o l s c e n ie s tano -
w i ą j e d y n i e o f i c j a l n y c h d a n y c h 
s ta tys tycznyeh . . . W a r t o dodać , 
że w toku o w y o h s t u d i ó w w i e -
c z o r n y c h . K a z i m i e r z a zna laz ła 
męża , m ł o d e g o r o b o t n i k a — 
m e t a l u r g a , k t ó r y w r a z z nią 
w s t ą p i ł n a U n i w e r s y t e t . 

KSIĄŻKA W POLSCE 
i n n y m z ko le i d o w o d e m 

w y s i ł k u r z ą d u w dziedzinie 
s z k o l n i c t w a p o w s z e c h n e g o jest 
w z r o s t w y d a w n i c t w w Po lsce . 
W e d ł u g o f i c j a l n y c h d a n y c h sta 
t y s t y c z n y c h , 510 m i l i o n ó w eg-
z e m p l a r z y b y ł o w y d a n y c h i i 
1945 r o k u , podczas g d y o g ó l n e 
w y d a w n i c t w o k s i ą ż e k w o k r e -
sie m i ę d z y d w i e m a w o j n a m i 
n j e p r e z k r o c z y ł o c y f r y 400 m i -
l i o n ó w . T e g o r o d z a j u s ta tys -
t y k a n i e d z i w i nas , g d y s t w i e r 
d z a m y n a o c z n i e l i czbę k s i ę g a r ń , 
z n a j d u j ą c y c h się n a u l i c a c h 
miast . W W a r s z a w i e , w Poz-
n a n i u , w K r a k o w i e w i d z i c i e 
j edną k s i ę g a r n i ę n a dzies ięć 
m a g a z y n ó w . A c z y m zape łn ia 
się p ó ł k i ? O c z y w i ś c i e w s z y s t -
k i m i k l a s y k a m i m a r k s i z m u , 
n iez l i czoną i lośc ią ks iążek tech 
n i c z n y c h (18 m i l i o n ó w t o m ó w ) 
i a r c y d z i e ł a m i ś w i a t o w e j l i tera 
t u r y . 

W i d z i m y tu t ł u m a c z e n i a 
Szeksp ira , D i ckensa , S h o w ' a . 
B a l z a k a . R a b e l a i s . Mo l i e ra . Di 
derot , V i c t o r a H u g o , R o m a i n 
R o l l a n d ' a i B e r n a n o s a . 

W s z y s t k i e te ks iążk i , a szcze-
g ó l n i e t e chn i czne — są tanie . 

i N i e k t ó r e w y d a w n i c t w a l u d o w e 
o f i a r u j ą e g z e m p l a r z e w cenie 
p o n i ż e j 1 z łotego. 

I w e w s z y s t k i c h s k l e p a c h 
ks iążek , s p o t y k a się ka tegor i e 
k u p u j ą c y c h , j a k ż e r ó ż n a od k l i -
entel i k s i ę g a r ń zachodu . Jesz-
cz* j eden c i e k a w y r y s ż y c i a 
N o w e j Po l sk i . 

PRODUKCJA MASZYN 
I URZĄDZEŃ 

W Ę G L O W Y C H 
W FABRYCE R Y B N I K U 
W rybnickiej fabryce maszyn, 

woj . stallnogTOdzkie, ukończono 
ostatnio montaż zespołu mecha-
nizmów do ładowania węgla — 
ładowarki typu „ŁZW-30" . Po raz 
pierwszy w Polsce ten wysoko-
sprawny m e c h a n i s m został opra-
cowany konstrukcyjnie przez pol 
skich inżynierów i techników o-
ra i wykonany przez krajowy 
przemysł maszyn i urządzeń gór-
niczych. Jego zdolność załadow-
cza — ponad 200 ton na godzi-
nę — zapewni pełne wykorzysta-
nie przenośników dla podstawy 
urobku przodków węglowych. 

W kopalni tor fu w Forgońcu 
pod Mławą, woj . warszawskie, 
dobiegają końca próby pierwsze-
go skonstruowanego w Polsce ba-
giera do wydobywania torfu. Do 
kwietnia przyszłego roku ma być 
wyprodukowana pierwsza próbna 
seria tych maszyn, l icząca kilka-
dziesiąt sztuk. 

Nowy bagier jest maszyną u-
niwersalną, która może być za-
stosowana na podkładach grubo-
ści od 0,5 m. do 4 m. Jak wyka-
zały przeprowadzone próby, ba-
gier w c iągu godziny wydobywa 
około 35 m. sześciennych torfu. 

Pierw 
szorzędną za to rolę odgrywali w 
tych rachubach i odgrywają na-
dal niemieccy imperialiści. 

» • 
Sprzymierzyć się dziś z polity-

ką Watykanu znaczy również 
sprzymierzyć się z polityką ame-
rykańskiego imperializmu i ade-
nauerowskiego rewlzjonizmu. Nie 
jest przypadkiem, że wierny wy-
konawca watykańskiej polityki, 
biskup Kaczmarek był również kie 
równikiem amerykańskiego ośrod 
ka szpiegowskiego w Polsce. Nie 
jest również przypadkiem, że kie-
rownik amerykańskiego ośrodka 
szpiegowskiego vi Polsce, Kacz-
marek, był vi Episkopacie pol-
skim rzecznikiem polityki rezy-
gnacj i z Z iem Zachodn i ch na 
rzecz Adenauera. 

Wszystko to się splata. Zarów-
no Watykan, jak i Stany Z jed-
noczone gotowe są płacić impe-
rialistom niemieckim za usługi, 
przede wszystkim za zasadniczą 
usługę, na którą liczą imperia-
liści — za udział w p lanowanej 
przez nich wojnie . Kaczmarek 
mówi o t y m n a procesie, powo-
łu jąc się n a relacje biskupów, 
powraca jących z R z y m u : „Stwier 
dzano z całą pewnością, że gra-
nice Polski na Zachodzie będą 
musiały być uszczuplone n a rzecz 
Niemiec za ich udział w tym kon-
fl ikcie (trzeciej wo jn ie — uw. n a 
sza) . W Watykanie to przekona-
nie było powszechne" . W Waty -
kanie, w któreeo rachubach po-
l itycznych Polska „odgrywała ro-
lę drugorzędną" . 

To , c o głosił Watykan, głosili 
i wykonawcy j ego polityki — o-
skarżeni. Ks. Widłak zeznaje, jak 
straszył ludzi tym, że Ziemie Za -
chodnie nie zostaną przy Polsce, 
bo Ameryka i Angl ia zechcą je 
oddać neohi t lerowcom za udział 
ich w trzeciej wo jn ie światowej . 

S ta jąc n a usługach watykań-
skiej polityki, oskarżeni stanęli 
na gruncie antynarodowej poli-
tyki. Stanąwszy na gruncie anty-
narodowej polityki, stoczyl i się 
do zdrady i szpiegostwa. Widząc 
d la siebie jedyne wyjście w po-
pieraniu wo jny , stracili wszelkie 
hamulce etyczne, b iorąc udział w 
j e j przygotowaniu. Godzil i się z 
oddaniem części Polski j e j śmier 
te lnym wrogom, sprzymierzonym 
z ich sprzymierzeńcami. Godzil i 
się n a wszystkie nieszczęścia, któ-
re przynosi wo jna . 

» 
* * 

Taki jest sens i takie znacze-
nie przestępstw, których dopuści-
li się oskarżeni. T y m straszniej-
sze to przestępstwa, że dopuścili 
się ich -.ludzie, którzy występowa-
li jako kapłani, duszpasterze wo-
bec wiernych, idących do kościo-
łów, zniszczonych przez hitlerow 
skiego okupanta, a odbudowa-
nych przy pomocy ludowej wła-
dzy. 

„Zrozumiałam i u z n a j ę . swoja 
winę wobec Polski Ludowej — 
mówi n a rozprawie sądowej pod-
władna Kaczmarka, siostra Nik-
lewska — uważałam, że robię to 
dla wiary. Teraz wiem, że nie 
miało to n ic wspólnego z wia-
rą" . 

Nawet Niklewska czuje się o -
szukana. Jakże oszukani czują 
się ci, co szli do kościołów, w któ-
rych odprawiali modły oskarże-
ni, szli, nie przypuszczając, że 
może w tych świątyniach ukryta 
być miała być broń i granaty, ze 
miejsca dla nich święte mogą 
służyć jako mie jsca schadzek a-
gentówl Jakże oszukani czują się 
ludzie, widzący w biskupie czło-
wieka, którego szczególnej tro3cs 
poruczono sprawy wiary, a teraz 
zobaczyli generała zdrady ! 

* • 

Na Ziemiach Zachodn i ch Pol-
ski — jak w ca łym kraju — wre 
wytężona praca. Mil iony Pola-
ków umacniają na Ziemiach Od-
zyskanych polskość, podniosły z 
ruin i rozbudowały przemysł, rol-
nictwo, transport, wkładają swój 
wielki wysiłek po to, by ziemie 
te rozkwitły — jak nigdy w swych 
dziej ach. 

W tę patriotyczną pracę, w u-
czucia najserdeczniejsze milio-
nów Polaków godzili oskarżeni. 
Za te zbrodnie odpowiadają przed 
Sądem Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej . 

J. R. 

POLSKIE RADIO 
Audycje polskiego radia na środę 23 września 

NA FALI 1.322 m. 
Godz . 16.00: dziennik popołud-

n i o w y ; 16.10: wiązanka melodii 
baletowych w wykonaniu orkies-
try ( p ł y t y ) ; 16.20: muzyka po-
pularna : 16.50: „głos mają kobie-
t y " ; 17.15: „ M o j a mi ła " — pieśń 
Władysława Szpi lmana, słowa 
Bronis ława B r o k a ; 17.20: kon-
cert rozrywkowy; 19.00: koncert 
orkiestry Rozgłośni Warszaw-
skie j ; 20.38: Mongolska muzyka 
ludowa ; 20.45: „Nocne spotka-
n ie " — opowiadanie Mirosława 

Czwartek, 24 września 

Szypowskiego ; 21.00: Koncert cho 
p inowski ; 21.45: Muzyka roziyw 
kowa. 

NA FALI 407 m. 
Godz. 16.00: utwory fortepiano-

we — gra Julitta Sledzińska; 
18.00: Muzyka operowa ; 18.40: 
Recital wiolonczelowy Kazimie-
rza Wiłkomirskiego ; 20.20: K o n -
cert Krakowskie j Orkiestry ; 
21.00: dziennik wieczorny : 21.26: 
wiadomości spor towe ; 21.36: mu-
zyka taneczna. , 

NA FALI 1.322 m. 
Godz. 16.00: dziennik popołud-

n i o w y ; 16.10: Karo l Kurpiński : 
Uwertura do op. „ J a d w i g a " ; 
16.20: Koncert Ork. Rozgłośni ; 
17.30: Muzyka ; 17.35: Muzyka lu-
d o w a ; 18.45: „ N a fali humoru i 
satyry" ; 19.00: Pieśni Szaporina 
i Szymanowskiego ; 20.00: Stan 
pogody i dziennik wieczorny ; 
20.28 : Wiadomośc i sportowe ; 
20.34: Muzyka rozrywkowa — 
płyty ; 22.15 : Muzyka. 

NA FALI 407 m. 
Godz . 16.00: „Swojskie melo-

d ie" — gra Zespól Harmonistów 
Tadeusza Wesołowskiego ; 16.20 : 
Utwory Piotra Czajkowskiego ; 
17.00: Wiadomośc i popołudniowe ; 
17.15: Muzyka ludowa krajów Po 
łudniowej A z j i ; 18.00: Felieton 
teatralny Heleny Wielowiejskie j ; 
18.10: Utwory f o r tep ianowe ; 
18.50: Koncer t Chóru Rozgl . 
Wroc ławskie j ; 20.00 : „Dla każde-
go coś m i ł e g o " ; 21.00: Dziennik 
wieczorny ; 22,00: „Wielkie dzie-
ł o " opow. Zygmunta Niedż-wiec-
k iego ; 22.20: Sprawozdanie z wyś 
c igu kolarskiego dookoła Polski. 



Ci uUtamUiawy-câ wódtach 
Od chwili wykrycia pierwszej 

witaminy upłynęło już wiele lat 
i wiedza o witaminach zrobiła o-
gromne postępy. Wykryto już oko 
ło 60 rodzajów witamin występu-
j ą c y c h w przyrodzie. Ustalono, że 
12 spośród tych witamin odgry-
wają niezmiernie ważną rolę w ży 
ciu człowieka. 

Weźmy np. witaminę C. Wita-
mina C. występuje w jarzynach, 
owocach i mleku, ale tylko w su-
rowych produktach. Aż śmieszne 
— od jak małej ilości te j witami-
ny zależy nasze zdrowie! Dorosły 
człowiek potrzebuje dziennie za-
ledwie około 70 tysięcznych grama 
witaminy C. Jeśli n a m zabraknie 
te j znikomej — zdawałoby się — 
ilości, dziąsła będą n a m krwawić, 
zęby będą się ruszać, będziemy 
odczuwali ogólne osłabienie, łatwo 
nabawimy się kataru, chrypki, ka-
szlu, grypy, anginy (a dzieci — 
kokluszu) itp. Przy całkowitym 
braku tej witaminy ludzie choru-
ją n a szkorbut. Przy niedoborze 
witaminy A dzieci źle rosną, a 
dorośli dostają zapalenia spojó-
wek, cierpią na „kurzą ślepotę" 
(n iemożność widzenia w c iemnoś 
c i ) , robią się im zajady, cała skó-
ra podatna jest na schorzenia. Wi 
tarnina A zawiera się w mleku i 
j ego przetworach, w żółtkach 
ja j , w jarzynach o c iemnozielonej 
lub pomarańczowej barwie, np. 
w szpinaku lub w marchwi . 

B R A K W I T A M I N Y D 
P O W O D U J E K R Z Y W I C Ę 

Witamina D ratuje dzieci przed 
fcrzywicą, tzn. przed skrzywieniem 

nóg i skarłowaceniem korpusu. 
Brak w organizmie witaminy E 
powoduje bezpłodność, a brak wi 
tarniny K — nie pozwala zatamo-
wać upływu .krwi . Wi tamina P 
wzmacnia nasz układ krwionośny, 
a występuje podobnie jak i wita-
mina C, w surowych jarzynach, o -
wocach i mleku. Wi tamina E wy 
stępuje zwykle w o le jach roślin-
nych i w zielonych warzywach, np. 
w sałacie — przeważnie wraz z wi 
tarniną K 

Witaminy grupy B znajdują się 
w zalążkach i b łonach ziarn, czy 
li w otrębach, dlatego też tyle się 
o tym mówi, by jadać jak najwię-
cej chleba razowego. Witamina 
B2 jest w mięsie, drożdżach, ry-
bach. 

LECZENIE W I T A M I N A M I 

Medycyna bardzo często ucieka 
się do leczenia witaminami. Le-
karze przepisują kuracje witami-
nowe nawet ludziom zdrowym, ale 
os łabionym lub wyczerpanym ner 
wowo. W ośrodkach zdrowia zapi-
suje się witaminy kobietom w cią-
ży, gdyż, jak wykazały doświad-
czenia, dziecko przychodzi na 
świat silniejsze i zdrowsze, a mat-
ka m a lżejszy poród. W zimie i 
na przedwiośniu, gdy brak jest 
świeżych owoców i jarzyn, witami 
ny ratują ludzi od wielu chorób. 

Kurac je witaminowe są niezwy 
kle skuteczne — poprawę w stanie 
zdrowia odczuwa się już po paru 
dniach, ale, jak wiadomo, kurację 
stosuje się, gdy zachodzi jakaś po 
trzeba. Aby zachować zdrowie, po 

ANEGDOTY 
O „ S W I Ę T O S Z K U " M O L I E R A 
Nieprzyjaciele Moliera wyjed-

nali u króla, aby wydal zakaz wy 
stawiania „Świętoszka". Specjal -
nie starały się o to pewne sfery 
dworskie oraz prezydent policj i 
paryskiej. 

Po otrzymaniu rozkazu odwołu-
jącego przedstawienie Molier ze 
sceny zakomunikował publicznoś-
c i : „Przedstawienie „Świętoszka" 
zostało zakazane. Prezydent poli-
c j i nie życzy sobie, żeby go przed 
j tawiano" . 

O D P O W I E D Z M O L I E R A 
Pewien duchowny prosił Mol ie-

ra, aby coś zaof iarował n a kla-
jztor . 

— Z a wiele m a m długów — od-
powiedział komediopisarz. 

Win ien jesteś Bogu więcej , 

aniżeli wszystkim twoim wierzycie 
l om razem — odpowiada zakon-
nik. 

— Oczywiście — odparł Molier 
— ale Pan Bóg nie nalega tak 
natarczywie o spłatę długu, jak 
inni wierzyciele. 

M I Ł O Ś N I K M U Z Y K I 
Pewien spekulant, który zboga-

cił się podczas wo jny , słyszał, że 
do przepisów dobrych manier n a 
leży uczęszczanie na koncerty. 
Pewnego dnia wybrał się na kon-
cert symfoniczny. Przyszedł z nie-
wielkim opóźnieniem, grano sym 
fonię Beethovena. 

— Już się zaczęło? — pyta bi-
letera, — Co teraz grają? 

— Dziewiątą? już?... Nie przy-
puszczałem, że się tak bardzo spóź 
nilem. 

Przemówienie Wyszyńskiego w O.N.Z. 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

„ P o m o c udzielona Adenauero-
wi zmierza do ponownego zepch-
nięcia narodu niemieckiego na 
drogę wo jny . Niemcy zachodnie 
pozostają najbardzie j niebezpiecz 
nym źródłem w o j n y w Europie" . 

„Podczas gdy w kra jach zacho 
dnich wzmaga się niepokój i nie-
zadowolenie z powodu przygniata-
jącego ciężaru wydatków zbroje-
niowych rzekome „niebezpieczeń-
stwo z wschodu" okazuje się zwy 
Hą f ikc ją " . 

Wyszyński przypomina przy 
tym, że Związek Radziecki za-
proponował 12 marca 1952 r. pro-
jekt traktatu poko ju z Niemca-
mi, który wyklucza wszelką moż-
liwość odbudowy militaryzmu nie 

mieckiego. Wyszyński podkreślił 
również, że Niemiecka Republika 
Demokratyczna (Niemcy wschod-
nie) stosuje politykę pokojową. 

Z W I Ą Z E K R A D Z I E C K I 
W Y S U W A P R O P O Z Y C J E 

P O K O J O W E 
„Stany Z jednoczone poświęca-

ją dwie trzecie swego budżetu na 
wojnę. Broń masowego zniszcze-
nia stanowi niebezpieczeństwo 
dla całej ludzkości. Związek Ra-
dziecki uważa jako swój obowią-
zek zużycie energii atomowej dla 
celów poko jowych. Pomimo to i 
tak długo jak Stany Z jednoczone 
odrzucać będą radzieckie propozy 
c je zakazania broni atomowej , Zw. 
Radziecki zmuszony jest fabryko-
wać bomby atomowe. 

Proces biskupa Kaczmarka 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 
Podczas w o j n y — jak to potwier 

iziły zeznania szeregu świadków 
w t y m procesie — jak to zresztą 
jest powszechnie wiadome, W a -
tykan usprawiedliwiał okrucień-
stwa oqupanta hitlerowskiego w 
Polsce i ani razu nie podniósł 
głosu w obronie torturowanych i 
mordowanych Polaków, katolików 
i księży polskich. Po wojnie wre-
szcie, przerzucając się na stronę 
Ameryki, Watykan konsekwent-
n ie dąży do odbudowania w Niem 
czech zachodnich mil itaryzmu i 
imperializmu niemieckiego, wi-
dząc w n im znowu oręż realizacji 
planów skierowanych przeciw Zw. 
Radzieckiemu, Polsce i kra jom 
demokracj i ludowej . I znowu in-
teres Polski został w Watykanie 
podporządkowany interesom nie-
mieckiej zaborczości. Widocznym 
tego znakiem jest wrogi stosu-
nek Watykanu do granicy na 
Odrze i Nysie, popieranie w Niem 
czech rewizjonistycznych roszczeń 
wobec naszych ziem zachodnich 
pchanie d« nowej wo jny , która 
miałaby być dla Niemiec neo-hit-
lerowskich okazją do odwetu i za 
grabienia raz jeszcze obszarów 
polskich. 

W tym duchu i w tym kierun-
ku szły też dyrektywy polityczne 
Watykanu do episkopatu polskie 
to . Reakcy jny odłam kleru pol-
skiego — m i m o wyraźnej sprzecz-
ności tych dyrektyw z polską ra-
cją stanu — nakazom tym ule-
gał i ulega, ukrywając tę prawdę 
przed narodem. 

Cała działalność oskarżonego 
Kaczmarka jest wyrazem podpo-
rządkowania się nakazom polity-
cznym Watykanu wbrew i na szko 
dę polskiej racj i stanu. T o samo 
odnosi się do pozostałych oskar-
żonych. 

W chwili więc, gdy zawodzi staw 
ka na Mikołajczyka, oskarżeni 
Idąc za wskazaniami Watykanu 
wiążą się z amerykańskimi impe-
rialistami, którzy gotowi są bom-
bami atomowymi narzucać swą 
wolę ludom. 

Kaczmarkowie nie mają wąt -
pl iwości : musi być wo jna , będzie 
wojna. Z radością powtarzają so-
bie słowa Blislina, który ich o tym 
zapewnia. 

„ W o j n a będzie może nie prędko, 
ale będzie, miejc ie cierpliwość" — 
pociesza Blislin. 

Kaczmarek i jego poplecznicy 
Stawiają na wojnę i pracują dla 
wojny. W o j n a ziści ich wszystkie 
nadzieje. 

Ludzie, którzy na, ustach mają 

winniśmy codziennie odżywiać się 
takimi produktami, które by w pel 
ni zaspokajały potrzeby witamino 
we organizmu. 

H O D O W A N I E ROŚLIN 
B O G A T Y C H W W I T A M I N Y 

Pomyślano o tym w kraju, w 
którym „nie czeka się na dary 
przyrody, ale samemu się po nie 
sięga". Woroncowska Centralna 
Stac ja Biologiczna Wszechzwiąz-
kowego Witaminowego Instytutu 
Naukowo - Badawczego w Z S R R 
prowadzi od szeregu lat niezwykle 
ciekawe prace. Stac ja ta, opiera-
j ą c się na metodach Miczurina — 
Łysenki, hoduje rośliny bogate w 
witaminy. Ambic ją pracowników 
stacji jest zwiększenie wartości 
witaminowej tych roślin. 

Ponieważ największy kłopot jest 
z witaminą C, a najwięce j tej wi-
taminy mają owoce dzikiej róży, 
zwanej głogiem, i owoce ( i l iście) 
czarnej porzeczki, Stac ja zgroma 
dziła ponad 80 odmian głogu i 
około 90 odmian czarnej porzecz-
ki. Naukowcy radzieccy pracują 
nad zwiększeniem ilości witamin w 
trawach, ziołach, roślinach rosną-
cych dziko itd. Rekordzistą pod 
względem największej ilości wita-
min jest, jak dotąd, j e d n a z dzi-
kich róż — głogów, tak zwana 
róża cynamonowa. Podobno w 
108 gramach miąższu owocowe-
go tej róży jest 17 gramów wita-
miny C, czyli prawie tysiąc razy 
więcej niż w cytrynie. Oprócz wi-
taminy C, owoce róży cynamono -
wej zawierają jeszcze i inne wi-
taminy, a wśród n i ch witaminy 
P i A. 

Dzięki doświadczeniom nad czar 
ną porzeczką, wyhodowano taką 
odmianę, która m a owoce przypo 
mina jące wielkością wiśnie (1 o -
woc waży nawet 4 gramy) . Z mar-
chwi hodowane j na Stacj i W o r o n 
cowskiej produkuje się witaminy 
A na skalę przemysłową. W ten 
sposób różne rośliny — źródła 
witamin, wzbogacone ręką nau-
kowców, dotarły do ludzi i niosą 
im zdrowie. 

Inż. I. Gumowska 

Treinis Niecnolka 
B i s k u p R u t k o w s k i w L u b l i -

nie m i a ł t re fn i s ia N i e c n o l k ę 
G d y p e w n e g o razu zbyt ś m i a -
ł y m ż a r t e m r o z g n i e w a ł b i s k u -
pa, zosta ! w t r ą c o n y do l o c h u . 

Podczas o b i a d u b i skup p r z y -
p o m n i a ł sobie o u l u b i o n y m tref 
n i s i u i pos ła ł m u do l o c h u pó ł 
m i s e k z r y b ą , pod w a r u n k i e m , 
a b y coś d o w c i p n e g o nap isa ł i 
z łagodz i ł s w ą w i n ę . 

N i e c n o l k a pos ia ł b i s k u p o w i 
n a s t ę p u j ą c y w i e r s z y k : 

„ R y b y n a p ó ł m i s k u 
M a n i od ks iędza b isku. . . " 
— Cóż ten h u l t a j plecie ? 

Biega j , n i e c h m i coś p o w i e do 
rzeczy , bo go każę do w i e ż y 
z a m k n ą ć n a d w a tygodn ie . 

Gon ie c w r a c a z d o k o ń c z e -
n i e m : 

„ p a w t e n c z a s nakreś l ę , 
Jak m i w i n a p r z y ś l e " . 

NIWELATOR NA ROWERZE 
Z a n i m potężne m a s z y n y za-

czną k o p a ć kana ł , całą trasę 
p r o j e k t o w a n e j drog i w o d n e j , 
k r o k za k r o k i e m , przemierza ją 
geodec i . Z a d a n i e m ich jest do-
k ł a d n e p o z n a n i e ca ł ego t e renu 
przysz ł e j b u d o w y , o p r a c o w a n i e 
m a p , p l a n ó w i r y s u n k ó w dla 
b u d o w n i c z y c h . 

Jedną z n a j b a r d z i e j praco -
c h ł o n n y c h c z y n n o ś c i jest n i w e -
lac ja . Geodec i o p r a c o w u j ą pro -
f i l t r a s y — p r z e k r ó j g r u n t u , z 
d o k ł a d n y m o z n a c z e n i e m rzeźby 
terenu. W d w ó c h p u n k t a c h , k tó 
r y c h w y s o k o ś c i trzeba z m i e r z y ć 
u s t a w i a j ą laty m i e r n i c z e z po 
dz ia łką . Przez l u n e t k ę ni .welato 
r a o d c z y t u j e się znak i n a la-
tach i ob l i cza , o ile j eden p u n k t 
jest w y ż s z y od d r u g i e g o . I tak 
w z d ł u ż ca ł e j t rasy . 

N I E P O R O Z U M I E N I E 
Pewien gospodarz z Rueden-

hausen przywołał do swej chorej 
żony cygankę. T a ostatnia pole-
ciła gospodarzowi włożyć n a gło-
wę żony ja jko , drewniany krzyż 
i łyżkę soli. Poczem miał ją przy 
kryć czarnym welonem. 

Zamiast poprawy zdrowia, żona 
gospodarza dostała nowy atak, 
gdy spostrzegła , się, że cyganka 
zabrała ze sobą 25.000 f ranków 
oszczędności . 

I M I Ę D Z Y N A R O D O W Y 
KONGRES K A W A L E R Ó W 

Pierwszy Międzynarodowy K o n -
gres Kawalerów otworzył się wczo 
raj w Grevenbicht . Uczestniczy w 
n im około 2.000 delegatów i dele-
gatek. 

Wśród l icznych zagàdnieh znaj -
duje się również punkt traktują-
cy „o wynalezieniu lepszych środ-
ków porozumienia się pomiędzy 
mężczyznami i kobietami, by dojść 
do związku małżeńskiego" . 

P o w o l n e t e m p o p r a c y od da -
w n a n i e p o k o i ł o t e c h n i k ó w . P o 
w i e l o l e t n i e j p r a c y i n ż y n i e r M. 
Al l a n ó w s k o n s t r u o w a ł a u t o m a t 
k t ó r y p r z e p r o w a d z a p o m i a r y 
dziesięć r a z y szybc ie j , n iż to ro-
b i o n o d a w n y m s p o s o b e m . W y -
s tarczy w z d ł u ż b a d a n e j linii.. . 
p r z e j e c h a ć się r o w e r e m . W cza-
sie j a z d y w a u t o m a c i e , u m i e -
s z c z o n y m n a r a m i e , p r z e s u w a 
się p a p i e r o w a t a ś m a . N a n ie -
r ó w n o ś c i a c h g r u n t u z m i e n i a się 
po łożen ie r o w e r u , a w i ę c zmie-
n i a się też po ł ożen ie o d p o w i e d -
n i o o b c i ą ż o n e g o w a h a d ł a , a po-
ł ą c z o n y z n i m o ł ó w e k w y k r e ś l a 
n a taśmie p r o f i l p r z e m i e r z o n e -
g o k o l a m i terenu. 

O p r ó c z n i w e l a l o r a , i n ż y n i e r 
A r t a n o w s k o n s l r u w a l a u t o m a -
t y c z n y p l a n i g r a f , k t ó r y s a m o -
c z y n n i e r y s u j e p l a n y , o r a z n i -
w ë l a t o r — p l a n i g r a f , s p e ł n i a j ą -
c y z a d a n i a obu a p a r a t ó w łącz -
nie . 

W s z y s t k i e tc p r z y r z ą d y po 
w y p r ó b o w a n i u pełnią j u ż s łuż-
bę n a w i e l k i c h b u d o w l a c h .ko-
m u n i z m u . 

MIŁOŚĆ 
POKONAŁA ŚMIERĆ 

W przyszłym roku, w marcu, po 
biorą się „zmarl i" . Jeden z nich 
jest narzeczona 25-letnia Miss 
Edith T h o m p s o n , która przed sze 
śc ioma tygodniami podczas ope-
racj i na serce zmarła ( n a przeciąg 
4 m i n u t ) ponieważ serce przesta-
ło bić, ale uratowano ją . Dru-
gim „ zmar łym" jest j e j wuj Ha-
rold Perrens, lat 43, który pod-
czas ewakuacj i z Dunquerque zo-
stał rażony kulą w serce. Sani -
tariusze umieści l i go wśród zmar-
łych i przewieziono go do kostni-
cy w Anglii , gdzie j eden ze stró-
żów zauważył, iż ręka zmarłego 
Perrens'a drży. Operowano go na-
tychmiast i przywrócono do ży-
cia. 

Obo je zostali operowani przez 
tego samego chirurga — Russell 
Brock 

CZYZBY NOWY ŚRODEK LOKOMOCJI 

N O W A MASZYNA 
RADZIECKA 

DO W Y K O P U 
Z I E M N I A K Ó W 

Inżynierowie radzieccy wyna-
leźli nową maszynę do wykopu 
ziemniaków. Maszyna ta wykopu-
je ziemniaki , oczyszcza je z zie-
mi i łodyg i odstawia je kupa-
mi. W 10 godz inach n o w a m a -
szyna pozwala na zbiór kartfol i z 
3 hektarów. 

Maszynę tę produkować się bę-
dzie seryjnie. 

P. Armand Denis, współpracow-

nik pewnej firmy kinematogra-

ficznej w Nairobi, spędza swoje 

wolne chwile na przechadzce na 

nosorożcu. Nie waha on się 

wsiąść na tego osobliwego „ko-

nia" i na nim przebiega sawannę 

ku wielkiemu zdziwieniu swych 

przyjaciół. (Photo E. M.)« 

H cha s p o r t o w e 
Łatwe zwycięstwo Francji 
nad Luksemburgiem (6:1) 

słowa o miłości bliźniego, a w ser-
cach żądzę niszczenia i mordu. 

Kaczmarkowie bynajmnie j nie 
gardzili dobrami doczesnymi i ob-
ficie z nich korzystali — lecz Kacz 
markowie pracowali dla wojny, 
przede wszystkim z nienawiści do 
Polski Ludowej . Robil i to, co się 
nazywa brudną robotą. Uprawiali 
sabotaż gospodarczy, polityczny i 
społeczny, rozsiewali wrogą pro-
pagandę i plotkę, pomagali wro-
g o m Polski. 

I wreszcie zbierali i przekazy-
wali wrogom in formac je szpie-
gowskie, stali się więc agentami 
obcego wywiadu. Taka była lo-
gika zdrady. 

Taka jest meta kariery polity-
cznej ks. biskupa Kaczmarka i je -
go współpracowników zasiadają-
cych na ławie oskarżonych przed 
trybunałem Polski Ludowej . Nie-
nawiść do władzy ludowej , ule-
głość wobec perf idnej polityki W a 
tykanu popchnęła ich na drogę 
zdrady i zaprzedania się wrogom 
Polski. 

Głęboka nieprzebyta przepaść 
dzieliła tych ludzi n a ławie os-
karżonych od narodu polskiego. 
Między nimi a mil ionami Pola-
ków wierzących i niewierzących, 
party jnych i bezpartyjnych, ale 
związanych jedną nierozerwalną 
więzią miłości o jczyzny — wzno-
si się mur. 

Wzięli rozbrat z narodem — na-
ród wyrzucił ich spośród siebie, 
odizolował — pozostali próżni, o -
samotnieni , okryci wzgardą i nie-
nawiścią. 

T a próżnia, jaką wokół siebie 
wytworzyli swą zbrodniczą robo-
tą, jest zarazem świadectwem ich 
całkowitego bankructwa. 

Oskarżeni przyznali się do wi-
ny. Przedstawione Wysokiemu 
Sądowi dokumenty i zeznania 
świadków nie tylko winę tę po-
twierdziły, ale pozwoliły ustalić 
jej stopień u każdego z oskarżo-
nych. 

Po szczegółowym omówieniu 
przestępczej działalności wszyst-
kich oskarżonych prokurator oś-
wiadczył : 

Pobudki, które pchnęły oskar-
żonych na drogę przestępstw i 
zdrady, wypływały nie z potrzeb 
ich funkc j i jako duchownych, 
lecz podyktowane były polityką, 
a była to polityka wrogów Polski 
Ludowej . Funkc je duchownych 
służyły oskarżonym jako parawan 
osłaniający wrogą akcję przeciw-
ko państwu ludowemu. 

(Dokończenie przemówienia pro 
kuratora w dniu jutrzejszym). 

Zwycięstwo, jakie odnio 
sła Francja w ub. niedzie-
lę nad Luksemburgiem w 
meczu kwali f ikacyjnym do 
dalszych rozrywek o pu-
char świata, było łatwe. 
Łatwe z tego powodu, iż, 
jak twierdził sam trener 
drużyny Luksemburga Ya-
lentik. Luksemburg nie u -
prawia podobnie jak Fran-
c ja sportu zawodowego . 
Yalentik nie mógł więc sku 
pić zatem wszystkich gra-
czy celem przeprowadzenia 
gruntownego treningu. Po 
drugie Yalentik, który do -
piero od sześciu tygodni zo 
stał mianowany trenerem 
narodowej drużyny Luk-
semburga nie miał jeszcze 
dotąd czasu zaznajomienia 
się z wszystkimi graczami, 
co niewątpliwie również 
przyczyniło się w znacz-
nym stopniu do osłabienia 
jedenastki reprezentacyj-
nej Luksemburga. 

Zwycięstwo Francji j e d -
nak było w każdym bądź 
razie przewidziane. 

Gracze Luksemburga nie 
mogli w żaden sposób o -
minąć katastrofy w o b e c 
tak wysoko sto jące j na po 
ziomie technicznym druży 
ny francuskiej . 

Mecz był jedynie emoc j o 
nujący w pierwszych minu 

tach gry, kiedy to Pianto-
ni wbił pierwszą bramkę. 
W kilka sekund później 
środkowy napastnik druży-
ny Luksemburga Kohn wy 
ró wnu je wynik, raniąc 
przy tym Yignala. którego 
musiał już do końca meczu 
zastąpić bramkarz Remet-
ter. Pomimo to przewaga 
jedenatski francuskiej była 
tak wyraźna, iż ci ostatni 
prowadzili juz do przerwy 
stosunkiem 4 do 1. 

W drugiej połowie gra 
straciła nieco na wartości. 
Pomimo to udało się j esz -
cze drużynie francuskiej 
wbić dwie bramki przez 
Kargulewicza oraz Flamio-
na. Flamion wbił ostatnią 
bramkę na dwie minuty 
przed końcem meczu, tak 
że cała linia napadu przy-
czyniła się do sukcesu Fran 
oj i, bowiem wszyscy napa-
stnicy wbili po jednej 
bramce. 

Racing oraz Aix nadal prowadzą 
w drugiej lidze 

Po niedzielnych spotkaniach o 
mistrzostwo drugiej ligi drużyny 
Racing oraz Aix nadal prowadzą, 
wyprzedzając Lyon o dwa punkty. 
Derby paryskie zakończyły się jak 
to było zresztą do przewidzenia 
sukcesem Rac ingu nad C. A. Pa-
ris ( 4 : 2 ) , a nowoprzybyła dru-
żyna A is z łatwością pokonała na 

F. S. G. T . 
W Y N I K I M E C Z Ó W 

N I E D Z I E L N Y C H 
H O N N E U R SUD 

Auchel — Libercourt 
HoUdain — Sałlaumines 
Carvin II — Ostricourt 
Clarens — Mericourt 
Bruay — Carvin St. Jean 

P R O M O T I O N SUD 
Barl in — Houdain 
Maisnil — Bruay 
Maries — Auchy 

S z w e c j a p o k o n a ł a F r a n c j ę 
w l e k k o a t l e t y c e ( 1 2 1 - 9 1 ) 

własnym boisku Tou lon (1 :0 ) . 
Największą niespodziankę tego 
dnia stanowiła j ednak przegrana 
drużyny Sedanu na stadionie w 
Lyonie ( 0 : 6 ) . Na zaszczytnych 
pozycjach wysunęły się również 
drużyny Troyes, Rouen oraz Red 
Star. C. A. Paris oraz Aies, we-
dług tradycj i , za jmują ostatnie 
miejsca w klasyf ikacj i ogólnej . 

M E C Z E P R Z Y J A C I E L S K I E 
Wiener — Marseille 2:1 
Admira — Le Havre 5:4 
M o n a c ç — Nimes 3:2 
Strasbourg — Fola Esch 3:1 
Bordeaux — Lucerne 4 :1 
Lille — Admira 4 :0 
Nice — Servette 2 :1 

Rozegrane w ub. sobotę 
i niedzielę międzypaństwo 
we spotkanie lekkoatletycz 
lie na stadionie o l impi j -
skim w Colombes pomię -
dzy Szwecją a Francją za-
kończyło się, jak juz zresz-
tą donosi l iśmy naszym czy 
telnikom we wczora jszym 
numerze, zasłużonym zwy-
c ięstwom gości ( 1 2 1 - 9 1 ) . 

Na 20 rozegranych k o m -
petycj i Szwedzi odnieśli 
12 zwycięstw; Francją zaś 
osiem. 

Wynik i techniczne: 
Bieg na 100 m . : 1. B o n i n o ( F ) 

w czasie 10" 8 ; 2. O m b o n w a n ( F ) . 
Bieg na 1.500 m. : 1. Eriksson 

( S ) 3'50"2 ; 2. Kar lsson ( S ) . 
Bieg na 110 m. przez plotki : 

1. Roudnistka ( F ) 14'7; 2. Hein-
rich ( F ) . 

Rzut kulą : 1. Nordh ( S ) 15,79; 
2. Soenegard ( F ) . 

Skok w z w y ż : 1. T h i a m ( F ) 1,98 
m. ; 2. Nilsson ( S ) . 

Bieg na 400 m. : 1. Brannstro-
em ( S ) 47" 8 ; 2. W o l f b r a n d t ( S ) 

T r ó j s k o k : 1. Norman ( S ) 15,11 
m . ; 2. M 'Baye Mal ic ( F ) . 

Bieg na 10.000 m. : 1. M i m o u n 
( F ) 30' 12"; 2. Nilsson ( S ) . 
Rzut oszczepem: 1. S joestroem 
( S ) 67,15 m . ; 2. Bengtsson ( S ) . 

Sztafeta 4 x 100 m. : 1. F r a n c j a 
42" ; 2. Szwecja. 

Bieg na 400 m. przez płotki : 
1. Cury ( F ) 47"8; 2. Y lander 
( S ) . 

Aberg ( S ) Bieg na 800 m . : 1. 
1'49"; 2. Ekfeldt S ) . 

Rzut dysk iem: 1. Ruidsson ( S ) 
47,38 m . ; 2. L i n d m a n n ( S ) . 

Bieg na 200 m . : 1. Carlsson 
( S ) 22"1 ; 2. W o l f b r a n d t ( S ) . 

Bieg na 3.000 m. z przeszkoda-
m i : 1. Soederberg ( S ) 9 '20"; 2. 
Asbrandt ( S ) . « 

Lundberg 
( F ) . 

Skok o tyczce : 1. 
( S ) 4,30 m . ; 2. Si l lon 

Skok w d a l : 1. Israelsson ( S ) 
7,23; 2. Laigre ( F . 

Rzut m ł o t e m : 1. R ingstroem 
( S ) 54,51 m . ; 2. Asplund ( S ) . 

Bieg na 5.000 m . : 1. M i m o u n 
( F . ) 14,29"2 ; 2. Albertsson ( S ) . 

Sztafeta 4 x 400 m . : 1. F r a n c j a 
2. Szwecja . 

Dobra postawa Cieliczki 
oraz Stablińskiego 

w wyścigu Paryż - Bordeaux 
J a k już w i a d o m o w s z y s t k i m 

c z y t e l n i k o m naszego p i s m a w 
d ł u g i m , bo l i c z ą c y m 572 km. , 
a z a r a z e m t r u d n y m w y ś c i g u 
53 B o r d e a u x — P a r y ż z w y c i ę -
ż y ł S z w a j c a r Ferd i K u b l e r , 
p r z e b y w a j ą c trasę w y ś c i g u w 
czasie 1 i godz . 56' 35", z prze-
ciętną szybkośc ią 38,278 k m . n a 
godz. Ferd i K u b l e r t y m s a m y m 
pobi ł d a w n y r e k o r d n a le j sa-
m e j trasie, k t ó r y na leża ł już od 
1939 r. do Laurent . S z w a j c a r 
pob i ł w spr inc i e d w u k r o t n e g o 
z w y c i ę z c ę H o l e n d r a V a n Est, z 
k t ó r y m s to czy ł przez c a ł y czas 
przeb iegu w y ś c i g u t r u d n y po-
j e d y n e k . 

N a o ś m i u k o n k u r e n t ó w , któ-
r z y w z i ę l i udz ia ł w w y ś c i g u 
B o r d e a u x — P a r y ż s i edmiu do-
tar ło do m e t y . Odpadł j edyn ie 
A n d r e Mahe , k t ó r y z a ł a m a ł się 
za m i a s t e m Orléans . Jeszcze 
nad b r z e g i e m L o a r y A n d r e Ma-
he p r o w a d z i ł m a j ą c ponad d w u 

m i n u t o w ą p r z e w a g ę n a d pozo -
s t a ł y m i k o l a r z a m i . 

K o l a r z e p o c h o d z e n i a po l sk ie -
g o C I E L I C Z K A o r a z S T A -
B L I N S K I , k t ó r z y r ó w n i e ż bra l i 
udz ia ł w le j t r u d n e j k o m p e t y -
c j i k o l a r s k i e j , w y p a d l i dobrze . 
Cie l i czka b o w i e m z a j ą ł p ią te 
m i e j s c e p r z y b y w a j ą c do m e t y 
8' 50" po z w y c i ę z c y j a k o 
p i e r w s z y z F r a n -
c u z ó w b r o n i ą c y c h b a r w n a r o -
d o w y c h . C ie l i czka poza t y m w y 
g r a ł p r e m i ę 20.000 f r a n k ó w , o -
f i a r o w a n ą m u za n a j l e p s z y 
czas w o s t a t n i m o k r ą ż e n i u n a 
torze w P a r c des Pr inces . 

D r ù g i k o l a r z p o c h o d z e n i a 
po lsk iego z a j ą ł ostatnie s i ó d m e 
n i e j s c e p r z e b y w a j ą c z 2 2 ' 4 3 " 

o p ó ź n i e n i e m za z w y c i ę z c ą . Jed-
n a k p r z y b y c i e 572 k m . w jed-
n y m e lap ie to nie rzecz ła twa, 
ś w i a d c z y to r ó w n i e ż o w y s o -
k ie j k las ie S tab l ińsk iego , "któ-
ry by ł n a j m ł o d s z y m k o l a r z e m 
w y ś c i g u . 

53 z kolei wyścig Bordeaux —-. Paryż długości 572 km. zakończył 
się wspaniałym zwycięstwem Szwajcara Ferdi Kubler w czasie 
14 godzin 56' 35". — Na z d j ę c i u : Ferdi Kubler przekracza metę na 
stadionie Parc des Princes w towarzystwie trenera F. Wambst. Za 
nim Holender Van Est (po prawej ) , z którym stoczył ciężki poje-
dynek w czasie trwania całego wyścigu. (Foto Ass. Press) 

KOBIECA LEKKOATLETYKA 
K o b i e c a l e k k o a t l e t y k a n i c po-

zosta ła b y n a j m n i e j w ty l e za 
o s i ą g n i ę c i a m i , j a k i e n o t u j e m y 
w l e k k o a t l e t y c e m ę ż c z y z n w o -
kres i e o s ta tn i ch 7 —• 8 lat. P o -
niższe z e s t a w i e n i e r e k o r d ó w 
jest s z czegó ln i e w y m o w n y m 
d o w o d e m tej l ezy : 

100 m S l e p h e n s 
200 m W a l a s i e w i c z 

80 m pł. B l a n k e r s - K o e n 
•i x 100 m N i e m c y 
w da l 
w z w y ż 
k u l a 
d y s k 

11.5 
23.6 
11,0 
46,4 

B l a n k e r s - K o e n 625 
B l a n k c r s - l v o e n 171 
S e w r i u k o w a 14,89 
M a u e r m c v e r 48,31 

c y t r e n e r z y p r ó b o w a l i „ n a u k o -
w o " u z a s a d n i a ć , że żaitna za-
w o d n i c z k a w ś w i e c i e n ie bę-
dzie m o g ł a p r z e k r o c z y ć 15 m . 
w ku l i , 50 m . w d y s k u i 50 w 
oszczepie . S p e c j a l i ś c i c i g o r ą c o 
r e k l a m o w a l i p r z y t y m w y n i k i 
N i e m k i M a u e r m a y e r (14,38 w 

1936 • 
J a c k s o n 23,4 1952 
S t r i c k l a n d 10,9 1952 
U S A 45,9 1952 

oszczep A n o k i n a 48,39 
Jak w y n i k a z tego zes tawie -

nia , n a 9 k o n k u r e n c j i o l i m p i j -
s k i e g o p r o g r a m u , j e d y n i e 2 re -
k o r d y n ie zos ta ły pob i te : w 
b i e g u n a 100 m . i w s k o k u w 
dal . 

W y n i k S t e p h e n s b y ł j u ż raz 
w y r ó w n a n y ( J a c k s o n ) a p le ja -
d a n o w y c h s p r i n t e r e k z H n y k i -
ną , S e e l i g e r i K a r g e r n a czele 
m a w s z e l k i e d a n e k u t e m u , by 
w y m a z a ć z tabe l i i ten d ł u g o -
w i e c z n y r e k o r d . P o d o b n i e zre-
sztą jest i w spr inc i e przed łu -
ż o n y m , gdz ie w y n i k J a c k s o n 
n ie jest b y n a j m n i e j n a j w s p a -
n i a l s z y m p u n k t e m tabel i . W y -
d a j e się, że o s i ą g n i ę c i e w sz|a-
lec ie 4 x 100 m . jest r ó w n i e ż 
s t o s u n k o w o ł a t w e do p o p r a w i e -
n i a — p o s t a r a j ą się o to zape-
w n e r a d z i e c k i e s p r i n t e r k i . Na-
t o m i a s t t r u d n o będzie p lo tkar -
k o m p o l e p s z y ć d o s k o n a ł y czas 
S t r i c k l a n d . 

„ S U P E R F E N O M E N A L N E " 
W Y N I K I 

W s k o k a c h w y n i k i B l a n k e r s -
K o e n o d g r y w a ł y s w e g o czasu 
p o d o b n ą r o l ę w tabel i kob ie -
ce j j ak r e k o r d y I l a e g g a w ś r ó d 
m ę ż c z y z n : u z n a n e b y ł y przez 
z a c h o d n i ą p r a s ę s p o r t o w ą za 
n i e d o ś c i g n i o n e i „ s u p e r f e n o m e -
n a l n e " . T y m c z a s e m i s tn ie j e je-
szcze w tabel i j eden t y l k o w y -
n i k H o l e n d e r k i i to z m a ł y m i 
s z a n s a m i n a dłuższe p r z e t r w a -
n ie — W i l i a m s. s k o c z y ł a j u ż 
w dal 624, a C z u d i n a i I-Iny-
k i n a s la lo m u s k a j ą s ześ c i ome -
t r o w ą g r a n i c ę : 

N a j b a r d z i e j • z d e c y d o w a n y m 
z m i a n o m u l e g ł a tabe la r e k o r -
d ó w k o b i e c y c h w dz iedzinie rzu 
t ó w . 

Szkolą r a d z i e c k a z a d e m o s t r o -
w a l a tu ta j n a j b a r d z i e j z d e c y -
d o w a n ą p r z e w a g ę nad z a c h o d -
n i m i m e t o d a m i t r e n i n g o w y m i . 

W a r t o p r z y p o m n i e ć , że w o -
kres ie p r z e d w o j e n n y m n i e m i e c 

1935 
1948 
1936 
1943 
1943 
1945 
1938 
1945 

L e r w i l l 171,5 1948 
Z y b i n a 16,42 1953 
D u m b a d z e 57,04 1952 
S m i r n i c k a 53,41 1949 

k u l i i 48,39 w d y s k u ) j a k o ab -
s o l u t n e p r o g i k o b i e c y c h m o ż l i -
w o ś c i w t y c h k o n k u r e n c j a c h . 
T y m c z a s e m r a c j o n a l n e m e t o d y 
t r e n i n g o w e , p r z y w s p a n i a -

Nina Dumbadze (ZSRR) 

i y c h m o ż l i w o ś c i a c h s t w o r z o -
n y c h s p o r t o w c o m p r z e z p a ń -
s t w o radz ieck ie , s p o w o d o w a ł y 
b u r z l i w y w z r o s t r e k o r d ó w w 
r z u t a c h — tej n a j t r u d n i e j s z e j 
z l e k k o a t l e t y c z n y c h d y s c y p l i n . 

T r z e b a r ó w n i e ż p a m i ę t a ć , że 
w y n i k i Z y b i n y , D u m b a d z e c zy 
S m i r n i c k i c j nie są j a k i m i ś 
p r z y p a d k o w y m i f e n o m e n a l n y -
m i o s i ą g n i ę c i a m i i c h t a l e n t ó w . 
Za t y m i d o s k o n a ł y m i z a w o d n i -
c z k a m i stoi o g ó l n i e w y s o k i po -
z i o m m i o t a c z c k r a d z i e c k i c h , n ie 
d o ś c i g n i o n y c h d l a j a k i e j k o l -
w i e k potęgi l e k k o a t l e t y c z n e j w 
ś w i e c i e . 
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